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Telegramy Gazety Narodowej.
(T y lko  w jednej części wczorajszego n u ­

meru drukowane.)

Londyn 12. lu tego . P rzed ło żo n a  
parlam en to w i k o respondencja  u rzędow a 
z M oskw ą w  sp raw ie  A zji środkow ej się ­
g a  od 17. p aźd z ie rn ik a  do 3 1 . styczn ia . 
W o s ta tn ie j depeszy  p isze G orczaków , 
że  M oskw a n ie  od rzuca  d em ark acy jn e j 
lin ii, m ającej być p rzez  A ng lię  ozna­
czoną.

Paryż 12. lu tego . „A gence  H a v a s“ 
donosi, że dziś k ró l h iszp ań sk i A m ade­
u sz  w raz  z ro d z in ą  o p u śc ił M a d ry t.

Lwów d. 14. lu tego . 

(Beforma. — fiasko  Nothwahlgesetzu .— 
Metropolia HakmaDowska:)

Na doniesienie półurzędowe, źe ministe- 
rjum 'jttź  jes t od cesarza u^owaźnionem do 
wniesienia reformy wyborczej, Czas zupełnie 
tifcsamo i z tychsamych powodów zapatruje 
się ja k  my. W anderer  zaś pisze: .C o dono­
szą pisma centralistyczne o otrzym aniu tego 
upoważnienia, jest, według zapewnień z do­
brego źródła, mylnem. Dotychczas cesarz nie 
da ł i  n ie przyrzekł tego upoważnienia. Już 
przez najpospolitszy wzgląd na toczące się z 
Polakam i rokowania, o które nie Polacy pro­
sili, musi się czekać na ostateczne tych ro­
kowań zakończenie. Ciągle jeszcze decyzja w 
znacznej części spoczywa w ręku Polaków ; 
delegacja polska zaś, ze względu na pocho­
dzenie sWego mandatu, musi oglądać się na 
jasno o prawie wypowiedziane zdanie swego 
mocodawcy i posiadacza tego prawa, tj k ra  
ju. Dzisiaj zresztą dość głośno słychać, że w 
tej chwili niepodobna wnosić reformy wy­
borczej, bo niema obecnie zapewnionej dla 
niej ilości głosów jak a  je s t niezbędną. Ktoby 
zatem nalegał na decyzję, to dążyłby chyba 
do odrzucenia reformy."

Doniesienia pism centralistycznych są 
bardzo zabawne. Nowa Presse, k tóra pierw- 

o- flwem -up«wAaiHe&iu doniosła, wyznaję 
we wtorek, że wiadomość ową rozpuściła dla 
ugłaskania centralistów na prow incji, k tó ­
rych zwlekanie reformy wprawia w coraz 
większe rozdrażnienie; i dodaje, źe ministe- 
rjum  już przygotowuje druk i ogłoszenie 
Wniosku reformy. Jak  gdyby ogromna cesar­
ska drukarn ia na taką rzecz przygotowywać 
się potrzebowała! W środę już pisze Nowa 
Presse, źe posłowie centralistyczni „domy­
ślają się*, że następne posiedzenie Izby od­
będzie się w sobotę i na niem reforma bę­

dzie wniesioną. Zarazem donosi, źe rząd roz- 
pisze wybory przymusowe tylko w V orarlber- 
gu, ale w Tyrolu i Krainie nie rozpisze, a 
to dlatego, źe ze zwołaniem delegacyj wspól­
nych, na 2. kwietnia naznaczonem, sesja R a­
dy państwa będzie zam kniętą, więc szkoda 
czasu i atłasu  na sprowadzanie kilku po ­
słów na czas tak  krótki. Ależ wtedy tein 
mniej potrzeba rozpisywać wybory przym u­
sowe w V orarlbergu! I  tak, Noihwahlgesetz, ów 
upragniony cel zeszłorocznych zabiegów cen­
tralistycznych, okazał się na nic niezdałym 
w chwili właśnie, kiedy go wypadało zasto­
sować. W chwili reformy wyborczej, a więc 
przewrotu konstytucyjnego, należało przecie 
starać się o jak  najkompletniejszą reprezen­
tację, a ku temu wybory przymusowe są je ­
dynym środkiem. Czesi i Morawianie upomi­
nają się o wybory przymusowe, Tyrolczykom 
i Kraiócom, anticentralistom  w Górnej Au- 
strji i Styrji grożono temi wyborami —  te­
raz rząd na złość nie używa swego bicza, 
ani w Czechach, Morawie, ani w Krainie i 
Tyrolu —  zgoła nigdzie. To już przecie na j­
zupełniejsze fiasko!

We środę zapewnia S ta ra  Presse, że 
rokowania między Polakam i a rządem idą 
całkiem pomyślnie, że chodzi już tylko o 
kompromis między żądaniam i Polaków a 0- 
fertam i rządu, ale można liczyć na dojście 
do porozumienia. Wprzódy jednak doniosła, 
że mogą w ostatniej chwili zajść nieprzewi­
dziane wypadki, k tóre wszystko w niwec 0- 
brócą. Rokowania z Polakam i przedstawia 
ona jako naturalny wynik mowy tronow ej; 
rząd wnosząc reformę wyborczą, radby ile 
możności spełnić i drugi punkt program u tej 
mowy, dotyczący odrębnego stanowiska Gali­
cji. Alę dlaczego tak  późno rząd do tego 
drugiego punktu przystępuje ?

Półurzędowa Bohem ia  stwierdza nasze 
doniesienie, źe rzą'd ofiarował Polakom Ho- 
henwartowskie ustępstwa co do Galicji. Do­
nosi ona bowiem: „Hr. Gołuchowski z naci­
skiem oświadczył delegacji polskiej, że czas 
na rokowania jest bardzo szczupły. Z resztą 
mogę stanowczo powiedzieć, że usposobienie 
dla Polaków ciągle jes t pomyślne. Od nich 
zależy, za udział w reformie otrzyMać ustęp­
stwa, któreby się im przynajmniej w dobie 
dawniejszej i nie tyle .pretensjonalnej wyda­
wały bardzo cennemi."

Komicznie zatem wygląda zapewnienie 
wtorkowej Deutsche Z tg .:  „ Jak  dzisiaj dono­
szą. większość delegacji galicyjskiej już u- 
chwaliła zejść ze swego wrogiego dla refor­
my wyborczej stanowiska. P . Zyblikiewicza 
już stanowczo wymieniają jako przyszłego 
m inistra dla Galicji.* Zapewne, gdyby G ali­
cja m iała tylko to jedno zadanie sprawić frak 
m inisterjalny p. Zyblikiewiczowi, rzecz była­
by już dawno skończona. Lecz, o ile wiemy, 
Galicja myśli o tym fraku tyle, co o panto­
flu cesarżowej chińskiej.

Dla zupełności podajemy tu zresztą na­
stępujące doniesienie Tagbla ttu: „Przed koń­

cem tego tygodnia ma hr. Gołuchowski, we­
dług obietnicy danej ministrowi spraw we­
wnętrznych, ukończyć swe rokowania z mę­
żami zaufania koła polskiego. Na jakiej pod­
stawie toczą się te rokowania, pod tym wzglę­
dem krzyżują się pogłoski. W edług jednej, 
rozchodzi się tylko o koncesję co do liczby 
deputowanych i podziału okręgów wybor­
czych galicyjskich w ten sposób, aby Polacy 
mieli w Galicji zapewnioną hegem onię; we­
dług drugich, ma hr. Gołuchowski być upo­
ważnionym do zrobienia prawnopolitycznych 
koncesyj pod warunkiem, iż sejm koncesje 
te  przyjmie i w statucie krajowym zamieści. 
O warunku takim  nie chcieli przywódzcy 
stronnictwa polskiego bezwzględnie nic wie­
dzieć, kiedy sprawa galicyjska traktow ała się 
przed kilku miesiącami w Wydziale konsty­
tucyjnym Izby deputowanych. Łatwiej odpo­
wiedzieć na pytanie, z którymi członkami 
delegacji galicyjskiej nr. Gołuchowski usiłu­
je  w ogóle porozumiewać się, Oczywiście, źe 
ani z dr. Smolką, ani z ks. Sapiehą, a je ­
szcze mniej z p. Czerkawskim, ale z temi 
żywiołami koła, k tóre w ogóle gotowe są do 
negócjacyj, i których liczba je s t znaczna. 
Skoro tylko do tego porozumienia się przyj­
dzie, wtedy potrzeba jeszcze będzie zatw ier­
dzenia rządu, koła i ce sa rza ; zanim te sta- 
dja przejdą, upłynie z ośm dui, tak, źe i 
druga połowa lutego nadejdzie, a reform a 
wyborcza jeszcze nie będzie wniesioną w par­
lamencie. Około tego czasu jednak upływa 
także termin, jak i sobie wiernokonstytucyjni 
naznaczyli, zanim przez interpelację zażądają 
od m inisterstwa odpowiedzi, jak  się właści­
wie rzecz ma z reformą wyborczą, o której 
N'. fr . Presse twierdziła, iz oddaną zostanie 
15. lutego do konstytucyjnego traktow ania, 
a każdemu zarzucała zdradę stanu, kto temu 
nie chciał wierzyć. W kołach rządowych po­
chlebiają sobie zresztą, źe nawet gdyby nie 
osiągnięto porozumienia z Polakami, p ierw ­
szy odczyt ustawy o zaprowadzeuiu wyborów 
bezpośrednich odbędzie się także w Izbie d. 
18. lutego."

Sprawa metropolii Hakmanowskiej nie 
ucicha. Okazuje się* źe utworzono ją  z tego 
powodu, iż adm inistrator patrjarchatu  karło- 
wickiego (serbsko-węgierskiego) nie chciał 
zatwierdzić nowomianowanego dla Kotarskiej 
dyec >zji prawosławnej biskupa, źe zaś ks. 
Hakm an go zatwierdzi. Zachodzi tylko ta 
drobna zawada, źe według orjentalnego pra­
wa kanonicznego, rząd sam nie m a władzy 
robienia zmian w jurysdykcji metropolitalnej, 
że patrjarchat karłowicki obwoła H akm ana 
odstępcą i wyklnie go, i nastąpi między p ra ­
wosławnymi w Austro-W ęgrzech szyzma, jak  
w Turcji między Bułgaram i a patrjarchą ca­
rogrodzkim. Sam ks. H akm an ma być ziry­
towany, źe go centraliści słowem i czynem 
osławili jako swe najpotulniejsze narzędzie —  
zwłaszcza gdy według ustępu 3. instrykcji 
m inistra Stremayera w tej sprawie, biskupo­
wi czerniowieckiemu wywyższenie do godno­

ści metropolity nie przyniesie większych do­
chodów. I  Dalmatyócy nic nie skorzystają, 
bo według ustępy  1. tej instrukcji nie wolno 
duchownych dalmackich (ubogich) przenosić 
na tłuste posady bukowińskie, a według u- 
stępu 2. bogaty fuhdusz religijny gr. or. bu­
kowiński niema się w niczem przyczyniać do 
wydatków dyecezyj dalmackich.

Zabawnie też wygląda sprzęgnięcie Ru­
munów ze Słowianami, którzy się nawzajem 
nienawidzą. Wiadomo, źe w Czerniowcach w 
gr. or. katedrze kolejno odbywa się w jedną 
niedzielę nabożeństwo rum uńskie, w drugą 
ruskie, i że na pierwsze nie chodzą Rusini, 
a na drugie Rumuni. W łaśnie w W ęgrzech 
dla tej nienawiści i dla zasady centralisty­
cznej divide et im pera. rozdzielono Serbów i 
Kroatów prawosławnych od Rumunów p ra ­
wosławnych, i utworzono osobną, niezawisłą 
od Karłowickiej m etropolię rum uńską.

Jak postępują nasi opieku­
nowie.

O stanie Galicji, tej części kraju 
naszego, co niby w najszczęśliwszych jest 
postawiona warunkach, bardzo smutne, 
rozpaczliwe odbieramy wiadomości. Czy­
tając bacznie, co piszą nam korespon­
denci z prowincji, przekonujemy się, że 
tło ich listów stanowią głównie wiado­
mości o grasujących chorobach, głodzie 
lub kradzieży i zabójstwach. Złe wszędzie 
widoeznem, a nigdzie niepodobna dopa­
trzyć się stanowczych usiłowań ku odwró­
ceniu smutnego stanu rzeczy. Centraliści 
łamią sobie głowę, jakby zdobyć nowe 
upoważnienia do zamienienia nas w swych 
służalców, a o potrzebach naszych wcale 
wiedzieć nie chcą, wobec czego usiłowania 
najlepsze nawet władz krajowych mijają 
bez pożytku, a zabiegi wszelkich instytu­
cji autonomicznych są bezskutecznemi, bo 
na każdym kroku są krępowane ograni­
czeniami z góry narzuconemi. Sprawa 
pożyczki krajowej najdokładniej ilustruje 
oburzający ten stan rzeczy. Lud mrze z 
głodu, a my musimy cierpliwie wyczeki­
wać, aż ktoś tam w Wiedniu raczy za­
jąć się tą  kwestją. Że w takich warun­
kach zniechęcenie w kraju musi podnosić 
się, to rzecz naturalna, bo gospodarstwo 
wewnętrzne na każdym kroku przypomina 
nam to, że mamy nad sobą tylko opiekę 
macoszą, że opiekunowie nasi o tyle tylko 
nami zajmują się, o ile to jest dla nich 
korzystnem.

Nędza powiększa zwykle ilość kra­
dzieży i rabunków, a że ilość ta  jes t już 
dziś zatrważającą, cóż więc będzie w przy­
szłości? ’ | Nie mamy bezpieczeństwa osób, 
bezpieczeństwa mienia, o sprawiedliwość 
doprosić się niepodobna, wszelkie przed­
stawienia pod tym względem są bezowo- 
cnemi. W  kraju ogólne narzekania na 
sądownictwo, między sądownictwem znie­
chęcenie, a winien temu tylko rząd.

Położono sobie za zasadę, aby robić 
wszelkie na Galicji zaoszczędzenia, i z 
takowych pokrywać potrzeby innych czę­
ści państwa; chociaż więc uposażenie sę­
dziów jest nieodpowiedniem do zajmowa­
nego stanowiska, i to otwiera pole do 
różnych nadużyć, ale jeszcze liczba ich u 
nas w stosunku do innych części monar­
chii jest krzycząco niesprawiedliwą. Urzę­
dnicy sądowi obarczeni pracą przechodzą­
cą ich siły, muszą sprawy utrzymać w zale­
głości. Biurokratyzm niemiecki we wszyst­
kich biurach daje się czuć bardzo dotkliwie 
uczuciom interesantów, którzy nie mogą 
doprosić się załatwienia swych spraw, 
ale w sądach biurokratyzm ten jest je­
szcze więcej dotkliwym, bo brak urzędni­
ków sądowych nie jest w stanie w poło­
wie przynajmniej spraw załatwić, a więc 
coraz więcej zaległości, a coraz mniej spra­
wiedliwości staje w obronie pokrzywdzo­
nych.

Jakeśmy to przed miesiącem wyka­
zali, Galicja w stosunku do Salzburgu, 
rozumie się odpowiednio do ludności, trzy 
razy mniejsze ma siły sądownicze, a je ­
dnak ma ona większe potrzeby, bo liczni 
rabusie, ukrywając się w zaborze mo­
skiewskim, gdzie ich sprawiedliwość nie 
dosięga, u nas plądrują sobie w najle­
psze. Sąsiedztwo z rządem moskiewskim 
wiele przysparza sądom naszym spraw, 
wresźcie w Galicji mieszka dużo żydow­
skiej ludności, a ta  ciągle się procesuje.

W  Galicji egzaminowanych sędziów 
jetG 576, chociaż odpowiednia dn mnF«h 
części Rrzedlitawn winno być 998, a w 
stosunku do Dalmacji nawet 1212. W 
Galicji koszta sądownictwa wynoszą na 
głowę 4 5 15/2T cent., gdy w Dalmacji 
1 złr. V45 e. Budżet galicyjskiego sądowni­
ctwa wynosi 2 ,4 8 0 .7 6 0  a w stosunku do 
Dalmacji powinien być 5 ,480 .983  złr. 
Po Galicji, Bukowina i Szlązk najwięcej 
pod tym względem są upośledzone, czyżby

Z e ś w i a t a .
(Ż yciorys E dw arda  B u lw era . L is t  Sygurda  
W iśniowskiego o dziełach B ulw era. L is t 
E d m unda  K raińskiego o „Psałterzu królo­

wej M ałgorza ty“).

Prócz dzieł niezrównanego W a l t e r -  
- S e o t t a  i D i c k e n s a ,  z angielskich ro- 

mansopisarzy najwięcej znajome i rozpowsze­
chnione pomiędzy polską publicznością są 
dzieła E d w a r d a  B u l w e r a ,  niedawno 
(18. Btyczuia r. b.) zmarłego w zamku swo­
im Torąuay, w którym  zwykle zimę przepę­
dzał. K ilka najlepszych jego romansów wy­
danych w polskiem tłumaczeniu w W arsza­
wie, zapoznało naszą publiczność ze sposobem 
pisania autora, który zajmuje przejściowe 
stanowisko pomiędzy W alter-Ścottem  a  D ic­
kensem i Thackerayem. Zadania moralne, 
jak ie  przedstawiał kreśląc zepsucie wyższych 
klas towarzyskich i życie zbrodniarzy; scep­
tycyzm, który zrobił niepodobnem dla ludzi | 
owej epoki przejęcie się zasadą zdrową, roz- [ 
wiązującą wzsystkie kwestje, jakie trap iły  i i 
trap ią  do dziś dnia społeczeństwo, charakte- | 
ryzują romanse Bulwera, pełne wybornie f 
oddanych charakterów, satyry i przyzwoite-

źe się tak  wyrazimy, dowcipu. Pom a­
wiano go o naśladownictwo szkockiego mi­
strza. Zarzut to atoli niesłuszny z tego 
Względu, że sfera, z jakiej b rał W alter-Scott 
przedmioty do romansów, była zupełnie ró ­
żną od tej, k tóra służyła Bulwerowi za tło 
do tkania  malowniczych obrazów swoich po­
wieści. Samodzielność Bulwera nietylko w 
treści i w pojęciu, ale wybitną jest także w 
sposobie, jakim  w ruch wprowadzał postacie 
bohaterów swoich romansów.
18n Edward Bulwer Lytton urodził się roku 
, ®ył on trzecim synem w rodzinie a 
oratem  niedawno zmarłego H enryka Bulwe­
ra , posiadającego także rozgłośne imię w li­
teraturze 1 w polityce. Po śmierci ojca, 
m atka rodziny, kobieta wielce wykształcona 
trudniła się sama wychowaniem synów. Ed-
n ^ i n i 12 ,W-Zef,m5, okazywać zaczął poetycz­
ne zdolności M atka wpływem swoim rozwi-
k i r V  tJ  ?achęca?a. 8yna d0 st “ djów lite rac ­

k o  doŁ ?  ZawdZ] QCZa , 0K“ t r u n e k ,  który go postawił w rzędzie ulubionych i naiDODU- 
larmejszych pisarzy w Anglii. JP P

W ykształcony naukowo i literacko nie 
spieszył się z publikowaniem utworów’m ło ­
docianych, zwykle niedowarzonych, i dopiero

w 27 roku życia ogłosił pierwsze swe dzieło 
„Pelham ", k tóre od razu zrobiło mu głośne 
imię w Anglii. Przedtem  już jednak  (w r. 
1831) rozpoczął zawód swój polityczny jako 
liberalny członek Izby niższej i zwolennik 
postępowych whigów.

Dobre przyjęcie „Pelham a" zachęciło go 
do dalszego pisania. Jeden  romans za dru­
gim wychodził szybko z pod prassy z jego 
nazwiskiem, a każdy przyjmowany był z za­
pałem przez publiczność. „Paul Clifford", 
„Eugeniusz Aram" (tłumaczony na polski), 
„Ernest M altravers", „Alicya", „D evereux“ 
m iały powodzenie nadzwyczajne, a zwłaszcza 
też „Eugeniusz A ram “ utwór pełen dram a­
tycznych efektów i siły romantycznej. Póź- 
źuiej pisane powieści Bulwera, wyjąwszy 
„Ostatnich dni Pompei" (tłum aczone na pol­
ski) i romansu „Noc i Poranek" (tłumaczony 
także na polski), miały mniejsze powodzenie. 
Do liczby ostatnich zaliczamy „Zenoniego", 
„Godolfina" i „R ienzi“.

Pod koniec żywota z nazwiskiem jego 
częściej spotykamy się na polu politycznem 
jak  na polu literackiem . Gdy zajaśnieli nie­
dawno także zm arli Dickens i Thacke- 
ray, gwiazda Bulwera zbladła.

Z obozu liberalnego przeszedł do stron­
nictwa konserwatywnego torysów i to 
przejście swoje usiłował usprawiedliwić w 
broszurze p. t.: „L ist do John Bulla." Zmia­
na przekonań otworzyła przed nim wrota 
godności pod rządem torysowskiego m inistra 
lorda Derby. W  r. 1858 powierzył mu w 
swoim gabinecie tekę m inistra kolonii, w r. 
zaś 1866 po śmierci b rata zasiadł Edward 
Bulwer jako lord Lytton w Izbie wyższej. 
Jako  mąż stanu odznaczył się powagą dzia­
łan ia. Chociaż zdolności politycznych odmó­
wić mu nie można, przeciez tak  w ojczyźnie 
swojej jak  i na kontynencie słynął i słynąć 
tylko będzie po wszystkie czasy jako powie- 
ściopisarz.

Wiadomość powyższą o Bulwerze dopeł­
niamy listem, który nam nadesłał pan Sy- 
gurd Wiśniowski z W iednia, dobrze obezna­
ny z lite ra tu rą  angielską, a w którym  oce­
nił szczegółowo zasługi piśmiennicze zm ar­
łego lorda.

„Gdyby, pisze on, płytkość i nieuctwo 
recenzentów Press i B la ttów  wiedeńskich nie 
były powszechnie znanem i; gdyby zarozu­
m iałe porywanie się na sąd w nieznanych im 
rzeczach nie szło w parze z ciemnotą; wypa­
dałoby się dziwić życiorysom Bulwera, umie- 
szczopym przez wiedeńskie dzienniki. Treść 
ich, niedokładność w ocenie zdań, dowodzą,

źe jeden nieuk był wspólnym ich ojcem, al­
bo też, źe ten sam dla okazji przerobiony a r­
tykuł z miernej jakiejś encyklopedji niemie­
ckiej, umieściły wszystkie wiedeńskie pisma 
na pierwszą wieść o śmierci genialnego pi­
sarza.

Bulwer czytany w całej Europie, wybo­
rową treścią swoich powieści, wykwintnym 
stylem, starannem  wystudjowaniem charak­
terów , wiele przyczynił się do poprawienia 
sm aku zepsutego przez szkołę powieściopisa- 
rzy francuskich, trafnie nazwaną przez Mi­
chała Grabowskiego szkołą „szalonej litera­
tury*. Dopóki Bulwer, Dickens i Thackeray 
w Anglii pisali, powieściopisarstwo angielskie 
służyć mogło za wzór szanowania zasad mo­
ralności. Bawiło ono publiczność nie sztu- 
cznemi „fajerwerkami", ale dobrze opraco- 
wanemi i m iłeini gawędami. Pod tym wzglę­
dem jedni tylko polscy powieściopisarze wy­
trzym ają porównanie z angielskimi.

Bulwer był niepospolitym myślicielem, i 
swoich powieści nie pisał bez celu. Każdy 
jego romans przedstawiał jakąś zagadkę mo­
ralną, i w każdym wiele było zdrowych po­
glądów i głębokich myśli. W prawdzie w nie­
których jego zwłaszcza młodzieńczych utwo­
rach panuje jakieś pomięszanie etyczne, a 
nawet potwory moralne jak  w Eugeniuszu 
Aramie i w Pawle Cliffordzie przez wysile­
nie jego jeniuszu uzyskują współczucie czy­
telnika, lecz ten cynizm charakteryzujący e- 
pokę romantyczną trw ał niedługo, i nie spo­
strzegamy go już w powieści historyczne] 1 
obyczajowej Bulwera.

Jeżeli który z czytelników czytał w mło­
dzieńczym wieku „Ostatnie dni Pom pei", a 
w wieku dojrzalszym przeszedł po tym  z pod 
ziemi wydobytym grodzie, zadziwićby mógł 
swego przewodnika W łocha dokładną znajo­
mością miejscowości, oglądanej przez niego 
po raz pierwszy. Dokładność archeologiczna 
cechuje ten piękny utwór fantazji, Bulwer 
bowiem długo i pilnie studjował to miasto 
zamarłe przed dwoma tysiącam i lat. Jak  w 
tej powieści miejscowość i życie starożytnych 
Rzymian wiernie i wspaniale nakreślił, tak  
w „Rienzim" lub w „Ostatnim z Baronów" 
opisał dokładnie i pięknie zwyczaje i życie 
średniowieczne. Rycerze w stal okuci w o r­
szaku W arwika oraz Ryszarda i dzieweczki 
Londynu, zdają się być żywem wzięci z epo­
ki wojen dwóch róż angielskich. Nieszczęsny 
geniusz, który wynalazł działanie pary, nędzą 
i poniewierką, w jakiej zostaje, wykazuje w 
swoim losie skutki ciemnoty i brutalnej siły, 
jaka w tych wiekach, jak je nazywają, krzyża

i wiary, panowały. M aterjalizm bydlęcy i 
wiara jakoś się z sobą godzić umiały. Bul- 
werowskie obrazy wieków średnich niejedne­
go wielbiciela tych czasów zdolne są oczaro­
wać. Z obyczajowych powieści, dwie niewspo- 
m niane nawet przez wiedeńskie dzienniki 
chętnie bym widział w bibliotekach podrę­
cznych domów polskich. Mówię tu  o „Cax- 
tonach" i „Mojej Nowelli". Pierwsza z tych 
powieści jest apoteozą własnej jego matki. 
W  skutkach wpływu miłośei macierzyńskiej 
wykazuje wartość zasad zaszczepionych w u- 
mysł pacholęcy. Powieść ta  pisana jakby  dla 
sierót, pasierbów i słowem wszystkich tych, 
których życie spaczone zostało przez siero­
ctwo, niedbałość lub niechęć rodziców. Kto 
nieznał pieszczot rodziców, ten czytając Cax- 
tonów pojmie roskosze raju  rodzinnego, do 
którego wstęp był dla niego zaparty.

Za pośrednictwem serca i wyobraźni 
przemawia on tu  do rozsądka! Łceady szla­
chetne, pojęcia wzniosłe wciskają Się w du­
szę czytelnika przy czytaniu prawie każdej 
stronnicy. „Moja Nowella" wydała się mi 
najwierniejszym obrazem stosunków i poży­
cia towarzyskiego Anglików. Kto tylko zna 
ich społeczeństwo, ten zapewne nieraz spoty­
kał takich posiadaczy ziemskich i kapłanów 
jakich Bulwer źywemi odmalował kolorami, 
ten niezawodnie nieraz ocierał się o ego­
istów, którzy uczucia i wiedzę uważają za 
narzędzia dla zdobycia korzyści materjalnych. 
Politycy zapominający wśród walk partji o 
własDej godności; pragnienie bogactw jakie 
tylko w fachowym istnieje Albionie, i hojność 
w darach na cele miłosierne, owa dum a ro ­
dowa i mieszanie się arystokracji w bijatyki 
Indowe bez uwłaczania swej godności (?) 
wszystkie te  sprzeczności i dziwactwa dla nas 
niezrozumiałe w charakterze angielskim, od­
bijają się tn  jak  w zwierciedle. Anglię lepiej 
poznać można z powieści Bulwera ja k  z 0- 
pisów Francuzów lub Niemców, którym na­
rodowe uprzedzenie i niechęć nie pozwala 
patrzeć bezstronnem okiem. I  w tej powie­
ści jak  i w innych Bulwer nie zapomniał po­
dnieść głosu za wolnością ludów. W osobie 
Riccaboco, męczennika wolności włoskiej, 
przedstawił ideał męzkiej szlachetności.

Bulwer zbadał gruntownie tajniki serca 
ludzkiego. Zna on je  dokładnie i dlatego bo­
haterowie jego są osobami żyjącemi. Pewne 
zadania k ieru ją ich postępowaniem, zgodnie 
z niemi działają, zostając pod wpływem po­
budek moralnych. Na te pobudki w u stę ­
pach zgrabnie w powieść wplecionych, zw ra­
ca uwagę czytelnika sam autor, który po­

siadał rzadką umiejętność konsekwentnego 
przeprowadzania jedności moralnej w cha­
rakterach.

W iedeńscy krytycy potępili d ram ata B ul­
wera, może dlatego, że ich nie znali. Zajm u­
ją  one jednak poważne stanowisko na scenie 
angielskiej. Takie dram ata ja k  „Richelieu", 
„Pieniądze" być może nie podobały się w 
W iedniu, w którym ckliwe i niesmaczne 
rzeczy znajdują poklask. Przed  publicznością 
atoli mającą czoła mniej w ytarte a policzki 
bardziej do rumieńców skore niż publiczność 
wiedeńska, d ram ata Bulwera przedstawiane 
bywają z wielkiem powodzeniem. Jestem  prze­
konany, źe i u nas znalazłyby powodzenie. 
W szak obliczone na efekt dram atyczne prze­
robienie jego powieści „Noc i poranek" z 
poklaskiem przyjęte było na scenach pol­
skich, chociaż w niczem nie dorównywa 0- 
ryginalnym dram atom  Bulwera.

Mędrcy w Pressach twierdzą, iż Bulwer 
przeżył swą sławę. Nie jest to prawdą. Przy 
dzisiejszej obfitości pseudo-literackich utwo­
rów jest on wprawdzie mniej czytany, zaw­
sze przecież jednakowo ceniony przez rzeczy­
wistych znawców piękna. Nie wątpię też, źe 
z polepszeniem się smaku publicznego, po­
pularność jego wzmoże się znowuż, i że 
wielki powieściopisarz angielski, o którym  
mówimy, przeżyje tuzinkowych pisarczyków, 
dzisiaj uwielbianych."

Niedawno w piśmie naszem um ieściliś­
my rozprawę p. Romualda S tark la p. t.: 
„Przyczynek do historji psałterza królowej 
M ałgorzaty" (zobacz odcinek G az. N a r. nr. 
12. i 13. br.); obecnie pospieszamy z wydru­
kowaniem listu  pana Edm unda K raińskiego, 
w którym znajdujemy objaśnienie i ciekawe 
szczegóły, tyczące się tegoż samego przed­
miotu, który od tak  dawna zajm uje uwagę 
filologów i historyków naszych.

Oto jest list p. Edm unda Kraińskiego, 
pisany we wsi Leszczowate:

„Dla widzenia psałterza tego, zjechaw­
szy 1827 r. do Sanktflorianu ‘), dowiedzia­
łem się, że u 0 0 .  augustjanów tam tejszych, 
przechowujących słynny psałterz, pochowaną 
jest arcyksięźna K atarzyna I I I ,  żona króla 
polskiego Zygmunta Augusta. I  zwiedziłem,

‘) Sanktflorian, a nie Florian nazywa 
się to miejsce i miasteczko znajdujące się w Wyż­
szej Austrji, około mili drogi od Liacu i od 
Dunaju ku południowi położone.



dlatego, że tam takżeaajw ięcej ludność nie- 
niemiecka jes t krzywdzoną. Na każdym więc 
kroku czujemy na sobie krzywdy doty­
kalnie; czy to ma być nagrodą za prze­
sadną dotąd uległość nas<ą, do której 
^brew wszelkim interesom k ra ju , hr. na­
m iestnik usiłuje nas namówić? — czas 
jednak już wielki pamiętać o sobie i 
przestać pracować dobrowolnie dla innych 
ze szkodą własną.

Przegląd polityczny.
Przebieg krizys w Madrycie był nastę­

pujący: K ról Amadeusz w kraju  niepopular­
ny i zniechęcony ciągiem ucieraniem się z 
rewolucjonistami różnych odcieni a popycha­
ny wreszcie do tego kroku  przez swego oj­
ca króla W iktora E m anuela  powziął w sobotę 
ostateczny zam iar złożenia korony. Wiado­
mość o tem  postanowieniu ukrytą była, jak  
się zdaje, zręcznie przez Z o ril lę ; tak  że do­
piero w poniedziałek rozeszła się w szerszych 
kołach Republikanin F igueras interpelował 
zaraz Zorillę w kortezach co do prawdziwo­
ści pogłosek. Zorilla potwierdził je  dodając, 
że król zastrzegł sobie wprawdzie 24 godzin 
czasu do namysłu, ale mimo to nie ma wi­
doków, aby słuchał przedstawień, król jednak 
uprasza republikanów, aby nic nie przyspie­
szali. N a to  wniósł Figueras, aby się korte- 
zy ogłosiły Zgromadzeniem nieustającein. U- 
sposobienie republikanów w poniedziałek wie­
czorem było wyczekujące, ograniczono się na 
pokojowych m anifestacjach w duchu republi­
kańskim. Żadne zamieszki nie zaszły, wojsko 
i gwardje narodowe usposobione były poko­
jowo. W e wtorek rano stało się rzeczą pe­
wną, że król mimo nalegań nie zmieni za­
miaru. Kortezy więc przyjęły teraz wczoraj­
szy wniosek Figuerasa, ogłaszając się ciałem 
nieustającem. Poczem wniesiony być m iał 
ak t abdykacji, a ministrowie mieli złożyć 
swe pełnomocnictwo. Komisja n ieustająca 
składa się z 50  członków wybranych bezzwło­
cznie. Kilka grup ulicznych, które chciały z a ­
kłócić porządek, rozpędzono. Nadzieje re ­
publikanów rosły w tym  dniu z każdą go­
dziną. Ju ż  o 127* otrzym ał E dgar Quinet 
telegram  w Paryżu od Castellara i F iguera­
sa, donoszący, że wieczór ogłoszona będzie 
republika. Dziwną jednak logiką najpopu­
larniejszy republikanin w Hiszpanii i genial­
ny mówca Castellar według doniesień Corres- 
pondencii usuwa się nie chcąc przyjąć żadnej 
posady, jeżelihy republika była ogłoszoną. 
Rivero zaś objąłby naczelnictwo rządu. Czy 
we wtorek wieczorem proklam acja według 
zapowiedzi została ogłoszoną, dotąd nie wie­
my, król jednak opuścił M adryt według A -  
gence H avas, we Środę, wraz z rodziną.

Król Amadeusz, młodszy syn króla W i­
k tora  Em anuela i zm arłej królowej Adelaj­
dy Córki arcyksięcia Rajnera: liczy obecnie 
la t 28, ożeniony z M arją księżniczką della 
Cisterna, najbogatszą dziedziczką we W ło­
szech. nrzyiął zaproszenie na tron  hiszpański 
przez uchwałę Łortezow a. 4  grudnia 1870, 
lecz zastrzegł sobie, iż podda później swój 
wybór pod głosowanie powszechne. To jednak  
nie nastąpiło. Król mniemał, że jawnem, 
otwartem i szczerem postępowaniem zjedna 
sobie naród, ale naród pozostał mu obcym, 
gdyż król grzeszył oszczędnością i nie ro z ­
wijał blasku dworu, nie sypał pieniędzmi. 
Pozorem do abdykacji m iał być spór między

przy starym  zabytku polskiej mowy, i grób 
polskiej królowej 1).

P sałterz  łacińsko-polsko-niemiecki, p rze­
znaczony od początku dla niemieckiej, na 
tronie polskim zasiąść mającej księżny ,—  przy 
sarkofagu podobnego pochodzenia polskiej 
królowy, przynęcający polskiego przechodnia 
do jej, od przeznaczonego m u na Wawelu 
miejsca tak  oddalonego grobu, świadczy tym  
sposobem o swojej do tej królowej przynale­
żności —  przynależności, k tóra  nie przypad 
kowo na tem miejscu powstać mogła, sle za 
je j życia istnieć musiała.

Pobożna książka była bez wątpienia w 
chwilach smutnego przebywania królowej w 
Lincu, jedyną dla niej ulgą w niedoli, a 
stawszy się jej tow arzyszką w drodze do 
wiecznego w murach sanktflorjaóskich odpo­
czynku, nie wyrzekła się dotąd swojej przy­
należności mimo tylu przewrotów, jak ie  trzy 
wieki ze sobą przyniosły.

Zdanie przeciwne, przypuszczające, że 
psałterz  nigdy własnością Katarzyny nie był, 
dlatego, że w r. 1557 był w prywatnego czło­
w ieka, posiadaniu dostatecznie przez au tora  
„Przyczynku11, drukowanego w waszej G aze­
cie, pokonanem zostało.

Okoliczność, że psałterz  przy samym 
grobie królowej K atarzyny przechowywany, 
potęguje wiarogodność przypuszczeń śp. Sta­
nisława Borkowskiego i p. R. S ztark la .

Oprawn psałterza 1564 r. dokonana, po­
dająca dla potomności nazwisko in troligato­
ra, a starannie  ukrywająca nazwisko posia­
dacza, nabywcę księgi z r. 1557, świadczy 
jasno, że Siees 1564 r. p rzestał być jej wła­
ścicielem, bo nie byłby pozwolił na ukrycie 
napisu, przez siebie samego 1557 r. na par- 
gaminowej okładce położonego. Każdy pry­
watny właściciel cennej księgi, któryby był 
nią 0 0 .  Augustjanów obdarzył, byłby swego 
nazwisaa potomności przekazać nie omie­
szkał. A gdy oprócz otwartego nazwiska in­
troligatora a ukrytego właściciela księgi z r. 
1557, innego nazwiska, a zatem  i nazwiska 
ostatniego posiadacza księgi (za którego wolą 
do 0 0 .  Augustjanów się dostał) nie odkryto, 
ostać się może tylko jedno mniemanie, ze 
psałterz  był własnością królowej K atarzyny, 
i wraz z nią do Sanktflorianu się dostał."

*) Aczkolwiek niefortunną dla Polski kró­
lową, ale królową Katarzyna b y ła 'd o  śmierci. 
Wiadomo bowiem z historji, że wszystkie stara­
nia Zygmunta Augusta o rozwód z Katarzyną 
były bezskutecznemu Nie wiem zkąd wkradła się  
do „Przyczynkn" wzmianka, że Katarzyna b y ła
i  mężem rozwiedzioną.

Zorillą a królem  z powodu mianowania je ­
nerała  Hidalgo dowódzcą artylerji, oficero­
wie bowiem tej broni podali się w większej 
liczbie do domisji.

W ielu alfonsistów opuściło w nocy z d. 
10 na 11. Paryż, udając się co prędzej do 
Madrytu. Zgoda Izabelli I I .  z ks. M ontpen- 
sier je s t przewidywaną. K siążęta Orleańscy 
są  mocno zainteresowani i wysełają ajentów 
do Hiszpanii. Można oczekiwać po wyjeździć 
Amadeusza z M adrytu krwawej wojny domo­
wej. Teraz jednak zm ienią się role. Dotąd 
republikanie wiązani byli jednym interesem  
przeciw tronowi Amadeusza wraz z karlista- 
mi i a lfonsistam i, teraz stają z nimi do 
walki. Kraj przepadnie do reszty.

Ks. L uitpold bawarski przybył do W ie­
dnia z listem  kondolencyjnym króla Ludwika 
dla cesarza austrjackiego i będzie reprezen­
tował rząd bawarski na pogrzebie cesarzo­
wej K aroliny Augusty.

R ada związkowa szwajcarska nie uznała 
ważność breoe papieskiego, m ianującego ks. 
Mermilloda wikarjuszem apostolskim w Ge­
newie, twierdząc, że papież nie ma prawa 
usuwaci Genewy z dyecezji biskupstwa bazy- 
lejskiego, ani w ogóle dowolnie zmieniać te- 
ry torja  dyecezjaloe. Wiadomość urzędowa o 
tem odeszła do W atykanu.

W ostatnich dniach przyjęło wersalskie 
Zgrom. nar. ustawę o pracy kobiet i dzieci 
w fabrykach. Izba zgodziła się na wniosek 
R icharda i Kestnera tej treści, iż chłopcy 
od la t 10 do 13, a dziewczęta od la t 10 do 
14 nie mają dłużej pracować nad 6 godzin 
dziennie, i to w czasie od godz. 5. rano 
aż do 9. wieczorem. Prócz tego po trzygo­
dzinnej pracy ma nastąpić m ały wypoczynek. 
Wniosek p. Wołowskiego do art. IV., aby 
kobiety, k tóre nie przeszły 21 la t wieku, 
zwolnione były od pracy nocnej, nie otrzy­
mał jeszcze sankcji Zgromadzenia.

Dzienniki ciągle jeszcze podają szczegó­
ły o rodzinie zmarłego excesarza Francji, jej 
pobycie, ruchach i zamiarach. Obecnie dono­
szą, iż książę Napoleon wyjechał z księżną 
K lotyldą do Medjolanu. Ten sam książę N a­
poleon m iał mieć niedawno poufną rozmowę 
z pewnym angielskim dyplomatą, w której 
dosyć otwarcie wydał sąd swój ta k  o swoich 
jak  i całego stronnictw a bonapartystów  za­
miarach. Między innemi m iał powiedzieć 
książę, iż nie myśli wcale uznawać syna N a­
poleona I I I  za głowę rodziny Napoleonów. 
T en pauvre petit bambin , mówił książę, za 
słabej jes t konstytucji, aby mógł na długo 
skutecznie opierać się burzom, na jakie mło­
dy wiek zwykle narażonym bywa. Ks. N a­
poleon nie obawia się ani Chambordzistów, 
ani Orleanistów, mając siebie za głowę N a­
poleonów i jedynie prawowitego pretendenta 
do tronu. Zdaniem  księcia ani hr. Chambord 
ani żaden z Orleanów, lubo popierani są 
przez Moskwę, nie zasiądą na tronie Francji 
i tylko bonapartyści albo republikanie utrzy­
mają się ostatecznie przy władzy. Książę 
Napoleon nie jest za przymierzem z Moskwą 
tak  upragnionem przez Francję, ale raczej 
za przymierzem z Zachodem : Auglią, W ło­
chami i Hiszpanią, bo przymierze to musia­
łoby przyjść do skutku, gdyby stronnictwo 
ounapartystow oojęło tron  Irancuzm , już dla 
samego pokrewieństwa księcia z monarchami 
W łoch i Hiszpanii. Anglia okazała wiele 
sym patji przy śmierci Napoleona II I .  nie z 
tego tylko powodu, że zm arły ekscesarz m iał 
wielu osobistych rzyjaciół w Anglii, ale że 
Anglia wierzy mocno, iż rola bonapartystów 
nie skończyła się jeszcze.

O samej ekscesarzowej Eugenii, z którą 
nigdy nie był na przyjaznej stopie, wyraził 
się książę bardzo lekceważąco. Mówił, że lu­
b iła się zajmować strojam i, na których się 
dobrze znała, ale prócz tego m ięszała się do 
spraw, o których nie m iała ani pojęcia. K sią­
żę zarzucał jej najwięcej główną inicjatywę 
ostatniej wojny. Obecnie utrzym ują niektóre 
dzienniki, że i ekscesarz nie wiele sądził o 
swej małżonce. Znaleziono bowiem w Tuile- 
rjach pomiędzy papierami list hrabianki The- 
by (cesarzowej) pisany do Napoleona III .  
przed ślubem. L ist ten m iał być tak  znako­
micie napisany, że cesarz unosił się nad 
nim, a gdy w sześć la t później dowiedział 
się, iż redagował go P rosper Merimee, a 
Eugenia go tylko przepisała, um ieścił w ła­
snoręcznie na m arginesie te  słow a: H elasl 
Cette lettre m 'a va lu  mon m ariage.u

A u s t r o - W ę g r y .

N a posiedzeniu Izby posłów Rady pań­
stwa z d. 11. b. m. .obecni byli: prezydent 
Rady ministrów, ks. Auersperg; ministrowie : 
br. Lasser, br. de Pretis, dr. Glaser, dr. Un- 
ger, dr. Banhans, br. Chlumecky i pułkownik 
H orst.

P r e z y d e n t  I z b y  (powstając z k rze ­
sła): „W ysoka Iz b o ! (Posłowie powstają z
miejsc swoich). Najjaśniejsza cesarzowa K a­
rolina Augusta um arła d. 9. bm. o 12. godzi­
nie w południe po krótkiej słabości. Wznio­
słe cnoty, k tóre zdobiły Najdostojniejszą ce- 
sarzowę, potęgują serdeczne współczucie, j a ­
kiem przejęty je s t każdy A ustrjak dla losów 
swego domu cesarskiego.

„Reprezentacja państwa ma przedewszyst- 
kiem obowiązek wyrażenia tych uczuć i dla­
tego upraszam  Wysoką Izbę o upoważnienie 
do złożenia tych wyrazów u stóp tronu na­
szego Najdostojniejszego monarchy.

„Zarazem  wnoszę, ażeby posiedzenia 
Izby w oznakę żałoby odroczone zostały aż 
do zakończenia obrzędów pogrzebowych. 
Dzień przyszłego posiedzenia zostanie p ise ­
mnie do wiadomości podany. Posiedzenie zo­
staje zamknięte. “

Co też uchwalono.

J l o i k w a .

W Petersburgu, w pałacu zimowym, 
głównej rezydencji carskiej, przygotowują a- 
pąrtam enła dla szacha perskiego. Jest to o- 
znaką najserdeczniejszych stosunków; wido­
cznie;. Aleksander chce mieć ja k  najbliżej sie­
bie przyjaciela, Nassr^ed-Dina. „

D. 19. zną. przyjmował car deputącję 4 a j-  
sańjłkicb i sąsiednich im U st-kam ienogórskich 
Ęprgizójf, .przybybrclł o, 5.0Q9 wiorst, .
łączonej przed paru laty  od Chin prowincji 
i z wschodnio-północnego Turkiestanu, pier- I

wsi ze złożeniem hołdu nowemu swemu mo­
narsze „białem u carowi" z podziękowaniem, 
że raczył ich oderwać od Chin, drudzy z wy­
nurzeniem wdzięczności za nowowprowadzony 
zarząd ich krajem . „Spiesząc do podnóżka 
tronu  twego z dalekich krańców niezmierzo­
nego państwa twego, widzieliśmy, że ile 
gwiazd na niebie, tyle narodów błogosławią 
imię twoje, i jeszcze bardziej poczuliśmy się 
uszczęśliwieni, iż staliśmy się poddanymi 
twemi. Dopiero 4  lat temu jak  kraj nasz 
pozostaje pod cieniem berła  twego, a już 
dzięki niezliczonym łaskom twoim, otrzym ał 
sąd prędki i porządny zarząd, obronę osób i 
własności, ożył, zakwitł i doszedł do takiej 
pomyślności, że zazdroszczą nam rodacy zo­
stający pod bohdychanem w sąsiednich Chi­
nach." Naumyślnie przytoczyliśmy ten  ustęp 
z mowy deputatów, by wskazać charak ter 
podobnych przyjęć, a szczególnie zwrócić u- 
wagę na ostatni frazes; daje on nadzieję, że 
z czasem rząd moskiewski na dobre pomyśli 
o innych prowincjach chińskich. Że nieszczę- 
dzono zabiegów, aby blask trouu, łaska car­
ska, świetność stolicy i potęga państwa jak  
najsilniej uderzyła wrażliwe umysły dzikich 
synów stepu, o tem zdaje się, nie potrzebu­
jemy nadmieniać. Pokazano im arsenały, pu­
bliczne znakomitsze budowle, pompę dworską, 
biblioteki, działolejnie i tak  dalej. Nawet 
cerkwie przedniejsze nie były pom inięte; w 
Isakiewskiej cerkwi, słynnej z bogactw i 
zbytków, nowi poddani białego cara po bał­
wochwalczemu mówili, „że widzą dobrze, iż 
tylko w takiej świątyni można się godnie mo­
dlić za russkawo cara!" Wszystkich deputa­
tów było 20, z których czterej, a między 
nimi były jenerał chiński, Su łtan  Musa Cza- 
tanow, zachorowali podczas długiej dziesięcio- 
tygodniowej podróży. Podajemy niektórych 
im iona: Sułtan  Dźunsułtan Dźamatajew, Suł­
tan M ahom etsułtan Dairow, Mażyt Mankie- 
jew i t d , słowem wszystkie kończące się na 
ew lub ow, jak to  bywa w większej części fa- 
milji już prawosławnych Moskali, liczących 
się do Słowian.

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. Już kilkakrotnie 
odzywaliśmy się za podwyższeniem plac dyur- 
nistów i innych podobnej rangi urzędników ma­
nipulacyjnych. Przybył nam jeden jeszcze fakt, 
wskazujący jak najdokładniej nędzę tych maszyn 
biurowych. W jednym z tutejszych zakładów  
krajowych pracował pewien młody człowiek, pe­
łen sił, zdrowia i zdolności. Wynagrodzenie 
jednakowoż pracy jego było tak liche, iż przy 
najskromniejszem nawet życiu, zaciągać mnsiał 
długi. Wkrótce lichwą spotęgowani doszły one 
do tego stopnia, ie  pożerały całą płace Czło­
wiek ten w skutek nawału czynności pracował od 
9. rauo do 9. wieczorem bez przerwy, objad bo­
wiem i śniadanie opędzał kawałkiem suchego 
chleba. Podobny stau nie mógł trwać dłużej, 
człowiek ten znajduje się dziś w szpitalu g łów ­
nym, na oddziale obłąkanych. W ątpim y, czy 
się uda go wyleczyć z rozmiękczenia mózgu. Nie jest 
to pierwszy fakt —  bogdajby byl ostatni, ty­
ranią jest bowiem i megodziwością wyssysać 
z ludzi wszelkie żywotne s iły  a płacić im za to 
co najwięcej suchym kawałkiem chleba.

—  Arcykiążę Jaa Salwator wyjechał ze Lwo­
wa do Wiednia, dokąd się udał na pogrzeb ce­
sarzowej Karoliny Augusty.

—  Przy wybieraniu domu 1. 81 Karola Lu­
dwika i zagrodzeniu placu budowy, zajęto prawie 
połowę drogi, na której się co chwila mijają 
wozy. Czy stało się to za wiedzą urzędu bu­
downiczego ?

—  Czas by przypilnować wyrębywania śniegu.
—  Dziś na dochód p. Józefy z Radzyńskich 

Hubertowej; „Staroświecczyżna". A świetna wspo­
mnienia wiążą się z tem nazwiskiem : Radzyńska ! 
Tak znaną byia w r. 1835 , gdy wespół z Da- 
wizonem występowała w szkole dramatycznej 
warszawskiej, a potem zaown jako ozdoba, teatru 
krakowskiego znakomicie przez Hilarego Meci- 
szewskiego prowadzonego. Ulubienica publiczno­
ści warszawskiej, krakowskiej i lwowskiej prze­
niosła scenę naszą nad tamte, tn poświęciła 
sztuce swój zapal, pracę i niespożyty talent. To 
też publiczność nasza niewygasłą syrapatją da­
rzy artystkę, odczuwa jej każde słowo, rozumie 
najmniejsze pornszenie. Mieliśmy jn i  nieraz smu­
tne dowody, jak przedstawiano pewne sztuki z 
inną obsadą ról, które wpłzód grała Hubertowa 
—  było to w owym czasie, kiedy porzuciła po­
przednią dyrekcję, grano wtedy i „Radców" i 
„Safandułów", „Chłopów arystokratów" —  ale 
jak grano? Słów tych kilka poczuwaliśmy się 
wypowiedzieć z naszej strony, wiedząc o tem, że 
publiczność niewątpliwie pospieszy oddać należny 
hołd talentowi i zasługom szanownej beneficjantki.

—  Dnia 18. bm. we wtorek odbędzie się na 
Strzelnicy miejskiej wieczorek tańcujący Towa­
rzystwa strzeleckiego. B letów wstępu dostać 
można w sklepach pp. Jaskólskiego, Erlicha, 
Wojczyńskiego, Żółkiewskiego, w resursie m ie­
szczańskiej i u skarbnika Towarzystwa L. Pie- 
rożyńskiego.

—  W poniedziałek dnia 17 . lutego 1873  o 
godzinie 6 . z południa odbędzie się w wielkiej 
sali ratuszowej walne zgromadzenie Stowarzysze­
nia czynnej miłości bliźniego, na które szano­
wni członkowie jak najliczuiej zebrać się raczą. 
Na porządku dziennym: 1) zamknięcie rachuu-
kn za rok 1 872 , 2) budżet na rok 1873 , 3)
wybór wydziału i dyrekcji, 4 )  sprawy admini­
stracyjne. Od dyrekcji Stowarzyszenia czynnej 
miłości bliźniego.

—  Znaleziona obrączka podczas pożaru na 
Łyczakowie, o godzinie 9 7 4 wieczorem, znajduje 
się w administracji Gazety Narodowej.

—  Kurjerek krakow ski d. 11 . lutego.
Obraz: Sala w Podhorcach wspomniany w po­
przednim knrjerku nie jest pędzla Matejki lecz 
Gryglewskiego. —  W piątek danym będzie kon­
cert amatorski, na dochód zakładu św . Józefa  
osieroconych chłopców. Program oprócz wstępnej 
uwertury Mozarta na orkiestrę stanowią same 
utwory wokalne z towarzyszeniem orkiestry, albo 
fortepianu d „skrzypiec. Ceny miejsc, stosunkowo 
wysokie, każą się spodziewaj świetnego. ąebra- 
n if. - W teatrzB .wę czwartak w komedji ,{Ją- 
rzymskiego „Pozytywni1!, w, głównej .roili Hanny  
występuje nowa debiutantka, panna Mazurowska, 
córką z^słężonej artystki draąatjpznpj. teatru 
warszawskiego. —  Dość znaczna liczba osób u- 
dala się wczoraj do Słotw iny na pogrzeb W ita

hr. żeleńskiego. Wyprawionym był pociąg nad­
zwyczajny. —

Akademia nauki i umiejętności ogłasza 
pr gram posiedzenia publicznego, mającego o- 
twor.yć szertg uroczystości obcholu d. 18 lu­
tego. Program jest następujący ; Zagajenie .przez 
prezesa akademii erof. M ajera , odczyt sekre­
tarza Szujskiego, treść: „pogląd dziejów na 
Polskę w wieku Kopernika", odczyt członka 
Ad. D unajewskiego  „Kopernik jako autor pisma
0 monecie" dalej wiersz na cześć Kopernika na­
pisany przez członka akad. Łucyana Siem ień- 
skiego\ Złożenie przez prezyaenta miasta dra 
D ietla  aktu fundacji imienia Kopernika usta­
nowionej przez Radę miejską. — Wiadomo, że 
do programu obchodu Kopernika należy także 
widowisko teatralne d. 19. bm. „Afisz teatralny" 
donosi o niem, że przedstawiony będzie poemat 
dramatyczny w dwóch odsłonach pod tytułem  
„Kopernik". Kopernika grać będzie p. Rycli- 
ter. Widowisko zakończy się obrazem z żywych 
osób przedstawiającym wiek Kopernika, a pan 
Benda w roli Stańczyka objaśni znaczenie obrazu 
przez odczytanie wiersza p. Szujskiego. P. Ma­
tejko przyrzekł pomoc swoją w układzie obrazu
1 doborze strojów historycznych. Między aktami 
odegrany będzie utwór Kurpińskiego na cześć 
Kopernika, jeśli go będzie można otrzymać —  
Dowiadujemy się, że radzca iniejki p. Baranowski 
wymówił się od wyjazdu do Torunia w delega­
cji z miasta na obchód Kopernika, a to ze 
względu na naglące sprawy familijne. Oprócz 
dra Bochenka, który jedzie w imieniu Rady miej­
skiej, nie wiemy jeszcze, czy który inny z radz- 
ców podejmie się tej delegacji.

Rzeźbiarz tutejszy pan Wyspiański, któ­
rego popiersia Kopernika wielkości naturalnej 
zdobią tutejszy uniwersytet i obserwatorjum o- 
oraz kilka obserwatoryów astronomicznych za 
granicą, wyrabia, jak donieśliśmy, takież popier­
sia gipsowe w małym formacie z odpowiednią 
podstawką, teraz zaś oglądaliśmy w jego pra 
cowni w ulicy Krupniczej w pobliżu młyna p a ­
rowego olbrzymie popiersie Kopernika, które o- 
fiarować ma akademii na pamiątkę obchodu ju­
bileuszu czterowiekowego. Znawcy uznali już 
model p. Wyspiaóskiepo za typowy. {Czas.)

—  Zarząd oddziałowy Towarzystwa peda 
gogicznego zawiadamia członków, że dalszy ciąg 
posiedzenia sekcji szkól średnich odbędzie się 
w niedzielę d. 16 . lutego rb., w sali klasy IV. 
w ratuszu na I. p., o godzinie 1 0 7 * Przed po­
łudniem. Dr. Alf. Zgórski będzie m ów ił: O nauce 
języka niemieckiego w najniższych dwóch klasach 
szkół średnich, podług książek dra E. Janoty.

—  Wybory uzupełniające jednego członka 
do Rady powiatowej w B ia łej, Kossowie i  My­
ślenicach z grnpy większych posiadłości; —  je­
dnego członka do Rady powiatowej w Mościs­
kach z grupy gmin m iejskich; dwóch człon­
ków do Rady powiatowej w Turce i jednego 
członka do Rady powiatowej w Zbarażu z grupy 
gmin wiejskich odbędą się 6 . marca b. r.

—  Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór 
Kornela Horodyskiego, właściciela dóbr, na za 
stępcę prezesa Rady powiatowej husiatyńskiej.

— Spraw a T ow arzystw a oficjalistów  
p ryw atnych . Wydział centralny tegoż Towa­
rzystwa usiłując odżywić oddział kołomyjski ro­
zesła ł do waBjotkioU miejscowości w tym pOW.0- 
cie okólnik mniej więcej następującej treści:

Wielmożny panie 1 Sprawy Towarzystwa 
w oddziele kołomyjskim doznają od'dłnższego  
czasu pewnej stagnacji, a jak słnsznie dostrze­
gliśmy, ma tam miejsce i zobojętnienie członków 
dla instytucji tak szlachetne cele mającej.

Gdy tedy zadaniem Towarzystwa jest nie­
sienie pomocy spracowanym członkom, którzy już 
to przez starość, kalectwo lub bądź inną przy­
czynę są pozbawieni środków do życia, dalej u- 
dzielenie zapomogi sierotom i pensji wdowom —  
dziwi się Wydział centralny, że sprawy tego To­
warzystwa prawie żadnego w tamtejszym powie­
cie niedozuają poparcia.

W ydział centralny postanowi! przeto na 
mocy upoważnienia Rady nadzorczej zreorganizo­
wać oddział tamtejszy i w tym celu zwołuje o- 
gólne zgromadzenie do Kołomyi, na które W iel­
możnego pana najuprzejmiej zaprasza.

Zgromadzenie to odbędzie się dnia 16. lu­
tego 1873  w sali Rady powiatowej kolomyjskiej 
o godziuie 2. z południa, na które przybędzie 
ztąd wiceprezes W ydziału centralnego, który pa­
nom przedstawi, jakiem powodzeniem cieszy się 
instytucja w kraju.

Wydział centralny jest tedy pełen otuchy, 
że Wielmożny pan zechcesz wziąść udział wtem  
zgromadzeniu i raczysz nakłonić swoich sąsiadów  
do jak najliczniejszego zebrania się w dniu o- 
znaczonym jak niemniej do przystąpienia do To­
warzystwa takich oficjalistów, którzy dotąd obo­
jętnie na wzrost jego' patrzyli.

LićZąc na pewne przybycie Wielmożnego 
pana kreślimy się z uszanowaniom 
A d o lf  Stroner, R om uald M akarew icz , 

wiceprezes. sekretarz.
(P. R. Jak się dowiadujemy, zostało także 

do Skałatu na dzień 14. lutego zwołane zgroma­
dzenie, na któro delegował Wydział sekretarza.)

—  Proces o g w a łt  publiczny. Pr ewodni- 
czący radca Preie l, sędziowie rr. Ortyński i 
Knegseisen; protokolista Guszalewicz; prokura­
tor Riener. Obrońcy: d r. Zminkowski, dr. Józef 
Smolka, dr. Sokal i dr. Rogalski. (C. d.)

Tak samo jak pan Szor, starają się na 
przód panowie Grabstein i Szapira jak najmniej 
powiedzieć, lecz nareszcie pierwszy zaczyna śpie­
wać mniej więcej dokładnie, przyznając, że od 
niechcenia należał do napadu, bo jeg° bardzo 
pięknie o to p rosili: „mein lieber Grabstein
kommen Sie mit uns11 i tak dalej, a nareszcie 
Szapira, zmieszany własnemi zeznaniami przed 
sędzią śledczym panem Zagórskim, z wielkim 
wstydem wyjąkał —• jak n a jm n ie j; był on tam 
wprawdzie, lecz żeby na serjo groził Moskalowi 
lub się przyznawał do braterstwa względem D e-  
bory, tego sobie dobrze nie przypomina.

—  Jakto i —  wola przewoduiczący —  tyś 
pierwszy i najwięcej hałasował i w oburzeniu 
nibyto na porwanie siostry, uderzyłeś Deborę 
dwa razy w twarz?

Szapira milczy, na ^ 1  spuszcza oczy i 
miętosi czapkę w ręku.

—  No, przecie! sam o tem podałaś, do 
protokołu śledoaegO:?

Szapira ijebtbze w,ięcej milczy, ,jaszcze wię­
cej na dół spuszcza oczy, jeizcze więcej wstydli­
wie ppogląda na czapkę*

, rm iN b.i czegóż milczysz,? g y tt  znów;p,. 
r. Prexel.

—  Wstydzę się —  odpowiada łotr cicho

jakby w sekrecie sędziemu, ze spnszczonemi za­
wsze oczyma, siląc się zarumienić.

Głośny wybuch śmiechu publiczności towa­
rzyszy tym panieńskim słowom wytrawnego ło­
tra. Towarzysze jego w zachwyceniu z konceptu 
kolegi z dumą spoglądają po sali.

A Elmer? - Broń Boże, do niczego nie 
należał. Elmer szedł sobie spacerem odetchnąć 
świeżem powietrzem kolo synagogi za Krakow- 
skiem przedmieściem i spotkał się i  trzema ja-  
kiemiś żydkami. P ytają: gdzie żyje Szapira ? —  
a on im pokazał; a jak im pokazywał, to za­
szli do szynku i wypili wódki. Poszli żyd id do 
Szapiry (obywatel Hersz Elmer, mówi polsku), 
a on sobie myśli po co oni tam poszli, poco?... 
Więc za niemi. Oni do Szapiry a on sobie” na  
dworze. Czeka i czeka, aż tu wychodzą. Zoba­
czył między nimi panienkę i p y ta : a gdzie to ? 
a oni, mówią: pod „Białego orła11, i w zięli,po-  
jechali, a za niemi pomaleńku, p o c h o d z ę  ;pod 
hotel także, aż tu znów wychodzą i rozbiegli 
s ę w różne strony. Oto i wszystko.

—  Więc Elmer tak sobie 'z ciekawości 
podążał za Deborą, Szapjrą, Lodim, Szorem i 
Hartmanem?

•—  Naturalnie, z ciekawości. N  , .co;ja  
winien że ciekawy jestem ? ĆSż lobić, już to 
przepadło. To moja wiida, ciekawy jestem, cha 
cha cha.,, —  -dobrodusznie śmieje się pierwszy 
sam z siebie Elmer, pewny że Wysoki sąd go 
puści na wolność.

—  Nie prawda; i tyś należał do spisku, 
i tyś wszedł z innymi do mieszkania cudzoziem­
ca. Tyś udawał furmana, ojca Dobory, i byłeś 
z batem —  powiada przewodniczący.

—  Cha cha c h a ł... -7-  zanosi się od ser­
decznego śmiechu, z rozstawionemi rękami, ba­
lansując po sali, jakby tańczył kadryla od .ła­
wy adwokatów do trybuny prokuratora —  cha 
cha cha!... — i aż łzy w oczach stanęły z ser­
decznego śmiechu. Ja z batem ! Ja ojcem 
Debory?! —  Proszę o świadków, proszę, niech 
mi dowiodą, żem ojcem Debory. Pan wysoki sę­
dzia mówi, że ona tak powiedziała przy śledz­
twie. Cha cha cha l... Co ja winien, że, ona tak 
powiedziała 1 , Powiedziała, powiedziała 1... Cha 
cha chal... — - i  znów wesoło balansuje pąpo- 
wrót kadryla od trybuny do ławy adwokatów.

—  Ot, ja  Wysokiemu sądowi lepiej powiem, 
powiada Elmer, przestawszy balansować —  ie  
z podobnemi ludźmi jak Szapira, R af i cale 
towarzystwo, ja nie mam nic wspólnego. Oni to 
handel prowadzą, oni to aż do Tureczysny 
sprzedają panienki, a pani Pipes co mieszka w 
domu nr. 16 na Sieniawszczyznie,. takie handlu­
je. Ja spokojny obywatel, mam domek pod Wy­
sokim Zamkiem i więcej nic.

Nie było rady z Elmerem; nie chciał się 
przyznać, tak samo jak najpoczciwsza w świacie 
Mariem Raf na żaden sposób nie chciała wziąść 
na siebie zaszczytu odmłodzenia Debory. We­
dług jej upewnień nie kto inny, jak pani Pipes 
kunszt ten posiada, ale i pani Pipes również 
wszystkiemu zaprzecza.

Niechcąc nudzić czytelników dłużej, stre­
szczamy już tylko przebieg wypadku z Deborą, 
na podstawie jej i Hartmaua zezuań. Hartman 
połowiczne uczynił, Deborą zupełne u z n a n ia ; 
pierwszy chciał dowieść i nie mógł, i e  ;nie był 
w spisku, druga, często . ocierając łzy brudną
Chusteczką i  mieniąc się na  tw arzy, serdeem ie
do wszystkiego się przyznała.

Było tak: Gdy Hartman kupił bilety, po­
szedł do Szora i mówi mu o panrenoe którą 
widział W asili Wasilewicz na Wałach i która 
nibyto była skłonną cjo, znajomośoi. Źjyd się  
się rozśmiał i powiada: „Czyś oszalał ? o tej,
ani myśleć I to dziecko bardzo bogatej i porzą­
dnej familji, ale ja znam młodą dziewczynkę 
lat 15 lub 16 najwięcej, którą m oiua udać za 
pierwszą11 i pobiegli oba do Jette Beile P i­
pes, u której Debora mieszkała. Debory nie za­
stano ; ju i była opuściła Pipesową. W.ukok .te­
dy ruszył do Szapiry, który wszystkie podobne 
istoty mial zawsze na oku i jak raz Deborę 
spotkali koło synagogi, wracającą z łazienek. 
W zięli,ją  z S*bą, przyłączał, s ię  .dę ąjch Grab­
stein z Elmerem, i wszyscy razem poszli do 
Marji Raf, żony Szapiry. które to małżeństwo, 
nawiasem mówiąc, dorobiło się majątku ąą swpim 
handlu.

Tam nastąpiła nąfada. Naprzód namawiano 
Deborę, by przyjęła na siebie rolę panienki z 
Wałów. Debora z początku niechciała, lecz na­
reszcie, usłyszawszy, że spodziewają się tym spo­
sobem zściągnąć z Moskala 2 0 0 0  rubli kontry­
bucji, głupie dziecko, uległo pokusie. „Mac hat 
mir gesagt, dass ich werde Schuhe und Klehłer 
haben, dass man wird mir die H alfte gśbbn, 
und danD habe ich Luet bekommen" —  łzy 0- 
cierając drobnemi rączkami powiada Debora. Za­
jęto się więc zaraz garderobą, ba była lurtdzo 
biednie ubraną, w dziurawych trzewikach, w po­
dartych letnich sukienkach i wnet najczulsi a 
matka Jette Beile P ipes wspaniałomyślnie 'poży­
czyła piękne buciki, świeży kapelusik (nawet 
starego Debora wprzód nigdy nie nosiła 1), rę * l-  
wiczki, suknię, bieliznę i aksamitny czarny pal­
tocik, stosowny do pory roku, poczem gdy Jette 
wyszła, najpoczciwsza w świecie Marien R a f  
wesoło trefiła włos dziewczynce na skroniach i 
nad czołem, a z. tylu splotła dwa ciemne war­
kocze, piluie nauczając- jak  ma udawać 'm ło­
dziutką panienkę z Walów. Byli w zachwyceniu ; 
istotnie na wpólpijany a zawsze głupi W asili 
Wasilewioz m ćgł o zmroku wziąść jedną « a  
drugą; też same suknie, też same rękaWieżłri, 
też same warkocze, i wzrost, młodość też sau n . 
Gdy ubrali, dali bilet do teatru w rękę i nau­
czyli Deborę, wszyscy wsiedli do doróiek, oprócz 
Jette Beile Pipes i Szora, którzy piechotą -po­
szli i przez aały czas tylko czatowali na rezul­
tat wyprawy, kręcąc s ię  koło „Białego orła*, 
gdy tymczasem Hartman sta ł na dole zajazdu. 
Wiadomo co się stało. Na krzyk Debory, Sza­
pira, Lodi i Elmer, udając obiirzbnych braci i 
ojca, wpadli nibyto za śladem uwiedziouej Sio­
stry i córki, i  grożąc sądem, policją, awannurą, 
Wymagali okupa. Kto wie coby się stało, gdy­
by w tej .chwili .Wytycznej dla Wasila W asile­
wicza, niespodzianie nie wpadł faktor hotelowy 
Leib Bocbin z telegramem. Już mu byli porwali 
szlafrok, a Szapira patkę nad głow ą z a w ies ił; 
już Elmer, klepiąc/ po ramienia Moskala, dobro­
dusznie m ówiłr „zapłaoisz pas, zapłacisz:!" ‘- t-  
gdy .wszedł faktor. Najwięcej dokazywał Szapira; 
przez omyl ką drukarśfcą powiedziano w onegJaf- 
szym numerze, ie  .-Szapira dw a raźy ■-* twarz 
uderzyŁi-Moskala ; .to ■ nie prawda * jak«nry tyiko 
oo imówili, -nie Moskala, lesz. Doborze BWe >wr- 
oiąi .poliazki' iv ite mooae, i jako brat p e łu  - łt f ir -  
gnacji na widok lekkomyślnej siostry. Moskal 
stawał tylko do śledztwa, poczem z powodów



^bardzo naturalnych, pozwolono mu wyjechać na- 
iad  tam zkąfi-przyjechał, nem bardziej że zrę­
cznie prowadząc protokół, p. Zagórski wszystko 

. na wierzch wyciągnął. Moskal pokazyw ał. ranę 
o a  głowie od szabli czyteż czerepa granatu wę­
gierskiego ; miejsce to dotychczas miękkie, ugi-. 
Rające się i  łatwo pojąć, ie  uderzenie pałką w  
głowę, choeiaiby nie bardze silne, mogło być 
śmiertelnem. Ile rzeczywiście wymagali od Wa- 
eiła Wasilewicza, z pewnością niewiadomo; zdaje 
■ię, ie  ostatecznie wrzeszczeli już tylko o 3 0 0  
rubli. Dziesięć guldenów które dostała Debora, 
Mariem Ruf natychmiast połowę wyrwała ; z po- 
zostałemi pięcioma zmuszoną była zapewne po­
dzielić się z najczulszą matką Jette Beile  
Pipes. (Dok. nast.)

—  Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

—  Wyszedł Nr. 3 . „Opiekuna Dzieci Na­
szych*. Treść j e g o : Wycieczki w świat daleki 
(2 ryciną) c. d.; Zbawienna przestroga przez A. 
K , Straszliwa przygoda małego Jasia z Bur­
kiem (z dwoma rycinami); Myśli i zdania. Wy­
trwałość z jaką redakcja „Opiekuna* prowadzi 
dalej swe wydawnictwo, sprawiła, i ż pomimo 0- 
hojętności publiczności, dzieci uaszę mają jeszcze 
owe pisemko. Do czasu atoli dzban wodę nosi, 
jeżeli więc publiczność nie postara się o większe 
rozpowszechnienie „Opiekuna“, to dzisiaj już je­
dyne pismo dla dzieci, będzie musiało zawiesić  
swe wydawnictwo.

—  Tytus Dzieduszycki z Jabłonowa, przed 
trzema latami zmarły, znany ze swego światła  
nauki i  kilku pomniejszych prac literackich, zo­
stawił w rękopiśmie „Żywot Tadeusza Kościuszki. “ 
Dzieło to posłał był w swoim czasie Niemcewi­
czowi, sekretarzowi Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Warszawskiego do ocenienia, który go z w łas­
nym li3tem autorowi zwrócił. Źyczyćby nale­
żało, ażeby tę pracę ogłoszono drukiem, chociaż 
hy już dla tego, że Tytus Dzieduszycki znako­
micie posiadał język polski i w duchu starożyt­
nych pisarzy nim pisał. Ubolewać należy, że 
żadnym większym utworem nie wzbogacił oj­
czystego piśmiennictwa, chociaż liczną zebrał b i­
bliotekę i obszerne robił studja wyłącznie skie­
rowane do zamierzonego dzieła „Umiejętność 
stanu czyli umiejętność spoleczua*. Zapewne i 
z tego dzieła pozostały urywki, które rodzina 
zmarłego zebrać i wraz z innemi jego pracami, 
wydać powinna.

—  Wyszedł nr. 4 . jedynego w Galicji pisma 
dla dzieci p. Ł „Opiekun dzieci naszych*. Treść: 
Jan Zamojski, kanclerz wielki i hetman koronny 
(z  portretem); „Matka* wiersz przez W. B. 
„Starszy brat“ (powieść). „Myśli i zdania*; 
„Szarady Od administracji.

—  Zapowiedziany „Przewodnik Naukowy i 
Literacki* pod redakcją Władysława Łozińskiego 
począł ju i wychodzić w miejsce dawnego m ie­
sięcznego dodatku do Gaz. Lwow. Zeszyt pier­
wszy wyszedł dnia 1. lutego rb. Treść jego 
pełna rozmaitości i pouczająca, zawiera następu­
jące artykuły: Urodziny Bolesława Krzywoustego 
i  śmierć matki jego Judyty, przez Augusta Bie- 
lowskiego; Znaczeuie i dążeuia tak zwanych 
SocyalisWw,.z. katedry, przez Leona Bilińskiego;  
K. S. 5&(ł?&ntowicz, wspomnienie pośmiertne, 
przez*“W łidyslSw a Łozińskiego; Wzór i wska­
zówka dla nas, przez Tadeusza Piłata. Studyum
do statystyki zbrodni Galicji, przez Tadeusza 
Komanowicza; Kostka Napierski, epizod histo­
ryczny z czasów Jana Kazimierza, przez dr. Lu­
dwika Kubalę; Mapa geologiczna Galicji, przez 
L . S . ; Przegląd krytyczny; P zegląd najda­
wniejszy pomników języka polskiego, przez Kon­
stantego Matkowskiego, krytyka dr. W ładysława 
W isłock iego; Die Handschriften des k. k. Haus- 
H of und Staatsarchiv von E. E. v. Bóhm, kry­
tyka dr. Ksawerego Liskiego; Das alteste Ma- 
trickelbuch der Univeritat Krakau v. Heinrich 
Zeissberg, krytyka dra Ksawerego L isk iego; 
Der Krieg und die Kiinste von Fr. Vischer, 
krytyka W ł. Łozińskiego.

—  Od stycznia r. b. w Krakowie, nakładem 
W . Korneckiego i K . Wojciechowskiego p częła 
wychodzić „Biblioteka Powieści dla M łodzieży*, 
pod kierunkiem Konstantego Wojciechowskiego. 
Zeszyt pierwzy zawiera powieść „Ubogi Wuj*.

—  ■ W. Warszawie wyszło dziełko p. n. „O 
dużej, średniej i małej własności ziemskiej, 0- 
ra/ o galicyjskiera towarzystwie parcelacji i bu­
dowy, napisał Jan Święcicki. Autor wykazuje, 
i e  dla kraju najważniejsze, najpożądańsze i naj­
pożyteczniejsze są gospodarstwa średnie. O to­
warzystwie krakowskiem parcelacji i  budowy, 
które ma prawo działać i w Królestwie, broszura 
niewiele podaje szczegółów.

G ospodarstwo przem ysł i handel.
I. Posiedzenie Rady ogólnej T ow arzy­

stw a gospodarskiego odbyło się w dniu 8go 
lutego. Pod nieobecność p. prezesa Smarzewskie- 
go zagaił posiedzenie p. Henryk Strzelecki. Obe- 
enyeh delegatów 4 3 . Eównocześnie w sali gimna­
stycznej Leśniewicza prży ulicy Jagiellońskiej 
Urządzona jest wystawa nasion rolniczych i le -  
faych tudzież produkcji lmauej wraz z narzę­
dziami do wyprawy lnu używanemu

Ze sprawozdania komitetu odczytanego na 
walnem zgromadzeniu podnosimy dwie ważne no­

wości, które staraniem komitetu i przy pomocy mi­
nisterstwa już z rokiem bieżącym wchodzą w ży­

cie: 1) z nich jest premiowanie gospodarstw  
wzorowych, urządzone na wzór konkursów regio­
nalnych we Francji; 2) zaś ustanowienie inży­
niera knłtury i bióra meljoracyjnego przy To­
warzystwie. Przyznać trzeba, że przyczyną, dla 
której w kraju naszym tak mało meljoracyj prze­
prowadzono, był dotychczasowy brak uzdolnio­
nych techników w tym zawodzie, a  nawet po wy­
górowanych cenach wielka trudność ich dostania.

Wszystkie te trudności usunięte są posta­
nowieniem inżyniera kultury przy Towarzystwie, 
a nadto ministerstwo oświadczyło się gotowem 
przyjść w pomoc większym przedsiębiorstwom 
meljoracyjnym bądź zapomogą, bądź zaliczką 
zwrotną bezprocentową.

A. Subwencje w r. 187 2  uzyskane i pod­
niesione wynoszą ogółem 4 1 .4 9 2  zlr. 25  ct.

M ianowicie:
I . Na uprawę lnu 4 0 0 0  zł. — ct.

II . Na podniesienie chowu
bydła rogatego 7 2 0 0  „ —  „

III. Na podniesienie gospo­
darstwa mlecznego 6 0 0  „ —  „

IV . Na owczarstwo 1 5 0 0  „ —  „
V. Na trzodę chlewną 1 0 0 0  „ —  „

VI. Na cele ogrodniczo-sa-
wnicze 1 5 0 0  „ —  „

VII. Na pszczelnictwo 5 0 0  „ —  „
VIII. Na statystykę zbiorów

i ułożenie mapy grafi­
cznej uprawy lnu, ko­
nopi i chmielu 3 8 0 0  „ —  „

IX. Na cele naukowo-rol-
nicze 1 4 .423  „ 33 „

X. Na cele naukowo-le-
śnicze 3 5 0 0  „ —  „

XI. Na wystawy 1 8 5 0  „ —  „
XII. Na inżyniera kultury i

bióro meljoracyjne
(50 0 -1 -1 0 1 8  z ł. 92  ct.) 1518  „ 92  „

X III. Na kroki przygotowa­
wcze do premiowa­
nia gospodarstw wzo­
rowych 1 0 0  „ —

Razem 4 1 .4 9 2  z ł. 25  ct.
I. Subwencja lniaua. Z  czynności w tym 

dziale subwencyjnym dokonanych, wymienia ko­
mitet :

Konkursową rozprawę p. Noskowskiego „o 
uprawie lnu i wyprawie włókna lnianego* odbi­
to w 5 0 0  egzemplarzach, z których 2 0 0  prze­
znaczono do bezpłatnego rozdania oddziałom, 
Towarzystwom i niezamożnym plantatorom, jako 
też uczniom, a 3 00  do rozprzedaży. Podręcznik 
ten uzyskał uznanie ogólne, i pisano już z War­
szawy o pozwolenie przedruku.

Naukę w szkole lnianej w Grzędzie urzą­
dzono w ten sposób, iż uczniów posyłano raz 
na tydzień do Dublan, na wykład półtoragodzin­
ny instruktora p. Noskowskiego, dozór zaś uczniów  
w szkole i kierunek praktycznych robót tamże, 
powierzono podinstruktorowi.

Przyjęto też nowy regulamim dla inspekto­
ra spraw lnianych, tudzież dla instruktora, pod- 
instruktorów i uczuiów szkoły ln ianej.

Praktykautem-pełnomocnikiem przy instruk­
torze zamianowano najlepszego z byłych uczniów 
p. Lityńskiego; gdy jednak niebawem do wojska 
powołanym został, przyjęto w tymże samym cha­
rakterze p. Jana Górskiego z płacą miesięczną 
31 złr. 66 ct., a od września zamianowano go 
podinspektorem z płacą roczną 4 0 0  złr. —  
Przedłużono tęż ugodę z drugim podinspekto­
rem p. Wędziłowiczem na rok dalszy.

Uczniów —  stypendystów —  przyjęto do
szkoły lnianej w r. 1872  ośmiu.

Z przyjętymi w kwietniu stypendystami od­
był się egzamin duia 31 . grudnia we Lwowie,
przed komisją egzaminacyjną, jeden z uczniów 
otrzymał postęp celujący —  dwaj inni postęp
bardzo dobry.

Nasiona na zasiew roku 1871  sprowadzo­
no: 12 beczek lnu rygskiego, 7 beczek lnu par- 
nawskiego i 2  mierzyce lnu tyrolskiego.

(C. d. u.)

Maszyny rolnicze. Znakomita wychodząca 
w Berlinie Deutsche landw irthschaftliche Z tg. 
z d. 21 . z, m. pisze:

„Kto jakiekolwiek ma pojęcie o gospodar­
stwie wiejskiem i o żniwiarkach, ten przyzna, 
że niema uniwersalnych m aszyn , któreby 
wszystkim warunkom ódpowiadały. Niektórzy 
twierdzą, lecz dowieść nie mogą, że amerykańskie  
maszyny są mniej trwałemi od angielskich. Pod­
czas wielkiej konkurencji w Pradze na dnin 4go  
lipca z. r„ gdzie 17 żniwiarek różnych syste­
mów funkcjonowało, uwieńczono pierwszą nagro­
dą żniwiarkę Ceres-Burdick, —  zaś żniwiarki- 
kosiarki Kirbeye, z powodu, iż same tylko żni­
wiarki w konkurencji udział brać m ogły, nie 
uwieńczono wprawdzie nagrodą, uznano ją jednak 
za najlepszą maszynę, i  w dowód tego wyszcze­
gólniono ją srebrnym medalem osobno. Na dniu 
12. czerwca z. r. w Betlern koło Wrocławia, 
gdzie żadnych nagród nie rozdawano, uznano 
system Buckeya za najlepszy. Na dniu 30. sier­
pnia w Brampton (w Anglii), gdzie 43  żniwia- 
wiarek o pierwszeństwo się ubiegało, odniosła 
zwycięstwo żniwiarka Howarda i iniwiarka-ko- 
siarka Kirbeye. Co się tyczy współzawodnictwa 
w Pradze i w Hostowicach, to trudno tu się w 
szczegóły wdawać, w Pradze bowiem Czesi, a w 
Hostowicach Niemcy urządzali, a co jedni wy- 
szezególuiali, to drudzy ganili i  odwrotnie, zdaje

się jednak, że system Samuelsona najlepiej się 
popisał.*

Z powyższego wyciągu można wnioskować, 
że na teraz przodują systemy Ceres-Burdicka, 
Kirbeya, Bnckeya, Howarda i Samuelsona.

W Spółce komisowej dla rolnictwa i prze­
m ysłu lOlniczego we Lwowie zamawiano w ro­
ku 1869 , 1 8 7 0  i 1871  wyłącznie system y: Ho­
warda, Samuelsona, Wooda, Brighama, Bickerto- 
na i Hornsbyego, w zeszłym zaś roku zasub- 
skrybowano tamże 197  sztuk żniwiarek i kosia­
rek, a przeważnie systemy Ceres-Burdick, Kirbey 
i Buckeye.

Instytucja ta rozporządza znacznemi kapi­
tałam i, i ma związki z wszystkiemi pierwszorzę- 
dnemi fabrykami w Anglii, Francji, Niemczech, 
w Austrji i krajowemi, udziela kredyt kilkoletni 
na wszystkie maszyny za jej pośrednictwem spro­
wadzane, tudzież na lokomobile, na stałe parowe 
maszyny, parowe mlocarnie, urządzenia gorzel­
niane, tartaki, młyny, nie mniej także na nasio­
na, szczepy, sztuczne nawozy a m .: guano, sa­
letrę, mączkę z kości, pudretę itp.

Od Czasa istnienia swego tj. od rokn 1869  
sprowadziła Spółka komisowa maszyn, narzędzi 
rolniczych, nasion i sztucznych nawozów dla Ga­
licji, okręgu krakowskiego, Kongresówki, W oły­
nia i Bukowiny (firma: Krasicki, Kraiński i 
spółka, we Lwowie) za jeden i ówieró miljona 
reńskich w. a. i zakłada obecnie w ostatnich 3 
miejscach ajencje swoje.

Z powyższego można łatwo wnosić, że in­
stytucja ta mając wszechstronne związki, a przy- 
tem udzielając kredyt odpowiedni, przyczynia się 
znacznie do rozwoju rolnictwa i przemysłu rol­
niczego, a że wyłącznie tylko tej gałęzi się po­
święca, może łatwo wszelkim słusznym wymaga­
niom zadosyć nczynić, i należy się spodziewać, 
że instytucja ta znacznie się rozwinie i będzie 
krajowi nader użyteczną, jeżeli spłaty rat ściśle 
przestrzegane będą, na czem byt i istnienie każ­
dego kredytowego zakładu wyłącznie polega.

Rafinerja sp iry tusu  Juliusza Milcola- 
S ta  notuje spirytus rafmuwany stopień 6 3  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajow y galicyjski we Lwowie  
p rzy  placu M ariackim  jakotez przez filję w  
Brodach podnosi od dn ia  1. lutego 1873  
stopę procentowę w szystkich w  obiegu będą­
cych asy gn a t kasowych o */, p r ., m ianow i­
cie A s y g n a t y  k a s o w e :
5 ’/i procentowe za 8dniowem wypowiedzenim
6 „ 14 „
6%  „ „ 3<J „
7 7* „ „ 60 „

W yciąg z  dzienn ika  urzędowego G azety 
Lwowskiej z  d n ia  11. i 12. lutego 1873.

Edykta. Sąd w Tarnopola ustanowił dla 
W ładysława Gawlikowskiego w sprawie spadko­
wej po Sam. Pawlińskim , kuratorem dr. Mark- 
steina. Sąd lwowski uwiadamia, iż względem de­
pozytu Dominika Łysogórskiego, wprowadzono 
postępowanie kadukowe. Sąd w Tarnopola w pisał 
w rejestr handlowy firm ę: Adolf Kindler dla
prowadzenia domu komisowego z towarami bła-  
watnemi. Tenże wpisał do rejestrn firmę Filji 
banku hipoteczuego.

K onkurs. Na posadę referenta oszacowania 
lasów z diurnum 3 z ł. w okręgu lwowskiej ko­
misji krajowej.

L icytacje, w sądzie Nowosądeckim pu­
bliczna sprzedaż dóbr Bukowiec na dniu 2 7 . 
marca r. b. Sąd krakowski zezwolił na sprze­
daż ezęści dóbr Radwanowice i ustanowił dla 
wierzycieli kuratora w osobie dr. Korczyńskiego. 
W sądzie krakowskim sprzedaż części dóbr Ra­
dwanowice, Jordanowszczyzna, Makarszczyzna i 
Gatka na dniu 2 1 . marca i 25. kwietnia 1 8 7 3 . 
Licytacja ofertowa na zabezpieczenie budowy tam 
faszynowych i przekopywania wyspy na Sanie  
pod Braudwicą w c. k. starostwie w Tarnobrze­
gu dnia 6 . marca r. b. W Bolechowie sprzedaż 
materjałów rzniętych i tartakowych skarbowych 
w Polanicy, Strutynie niższym i dolnym i Su- 
chodole dnia 3. marca r. b. W sądzie Podhaje- 
ckim sprzedaż realności pod nr. 36 6  w Podhaj- 
cacb na dniu 7. marca, 4 . kwietnia i 5. 
maja 1873 .

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia nie mamy dziś nowych wia­

domości. Potwierdza się tylko wiadomość, żc 
hr. Gołuchowski staną ł zupełnie i solidarnie 
po stronie ministerstwa, i ie  liczy na to, iź 
przy pomocy dr. Zyblikiewicza i jem u podo­
bnych skłoni większość delegacji do pozosta­
nia w Radzie państwa. Z drugidj strony po­
tw ierdza się tak ie  wiadomość, ie  dr. G ro­
cholski trwa w postanowieniu niewchodzenia 
w żadne rokowania na podstawie bezpośre­
dnich wyborów w Gdlicji, i usunięcia się z R a­
dy państwa, gdyby przyszło do uchwalania 
reformy wyborczej. W  ogóle nam donoszą, 
ie  delegacja cała ustąpi z Rady państwa, i 
żadne zabiegi hr. Gołuchowskiego i dr. Zy­
blikiewicza nic nie pomogą. Deutsche Z tg . 
podała wiadomość, iż dr. Zyblikiewicz ma 
zostać ministrem bez teki, gdy między wię­
kszością delegacji a ministerstwem przyjdzie

Lwów, x  faby handlowej

II 13 h^go*r , *a u tu k ę .
Kolej gal. Karola Ludwika 

* L .̂ovr-Czern. Jaesy 
“ aiiku hiP- gal. z wpł. 80% 
! , »  f Ta3°w- * wpł. 50% 
t 7  *as7  za 100 zł.
Iow. kred. gal. 5% w a

t n " o b u S * L w / ,

Dukat holenderski*’
Dukat cesarski
Napoleondor
Pół iaperjał rosyjski
Rubel rosyjski srebrny
Bubel rosyjski papierowy
Praskie bilety kasowe
Srebro

Wiedeń d 11 lutego
PkpltM państwa mutr
renta auatr. w. a. 5•/„

» „ „ srebrem
|o łje«k a  o s i  1 r. 1839; 
Pożywka lotar. z r. 1854

płaca [żądają 
złr. wal. a.

229 00 
164 00 
235 00 
00 00

231 O': 
155 60 
237 (XI 
81 00

78 6') 
71 75 
84 60 
94 OD

7) 15
72 50 
89 15 
95 00

76 60 77 25

5 6 
5 9 
8 64 
8 80 
1 65 
1 49 
1 62 

10? 60

5 12 
5 16 
8 70 
8 95 
1 73 
1 5C 
1 63 

108 60

69 75 
73 6!) 

315 OJ 
SO 75

69 85 
73 70 

317 00 
97 26

Pożyczka loter. z r. 1860 
„ 1864

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ bnkow.
Akoje bankowe. 

Auglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frapko-Austrjaclde 
Galio, dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank gaUcyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank 

Akej* przem ysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Albrechta 
Nadniestrzańeka 
Karola Ludwika 
Półnoona Ferdynanda 
Franciszki Józefa

105 70106 25 
149 ( 0149 26 

00,000 00 
116 00116 26 
77 00 77 50 
j 5 00| 76 00

302 5 )3 0 3  00 
00 00 00 O 

332 25 332 50

płacą |żądają
złr. wal. a.

130 7 
000 00 

00 00 
X)0 00 
00 00 

1001 00 
aiu 00

219 25 
00 00 
O0 00

00 0 00 
000 00 
228 00 
8260 00

131 00 
000 00 

00 00 
000 00 
00 00 

1003 00 
211 00

219 75 
00 00 
00 00

000 00 
000 00
229 00

-płacą [żądają 
złr wal. a.

Lwowzkft-Czerniow. Jassy..
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatebahn
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch.

„ wschodnia
Listy zastawne.
5. bank hipoteczny 6% 
i włościąisk. galicyjski 

To w. kred ziem. gal. 4% 
n » »> 11 5%

Bank nar. auatr. 5% m. k.

Bo’clencrećit w srebrze 5% 
„ w. a. 5°/0

Kol. obi. z pier. 5°/, 
(wol. od p. d., pro. srebr.] 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

i  ,  z r. 1867 
Lwow.-Czsro.-Ja*. z r. 1867 

„ z IH m

4 0Q| 65 ' O
'1 o o ;m  uo

176 CO 177 00
- “ 329 fi'

193 50 
384 03 
000 O' 
154 50 
129 00

000 00 
154 7f 
12-1 00

94 00 
00 00 
00 00 
00 or 
90 80 

100 CO 
83 00

91 2 
U l  60 
131 50 
98 00 
86 OJ 
77 00

89 25 
95 00 
00 OC 
80 bO 
00 0< 
91 10 

100 50 
88 60

płacą ) żąd.ją 
złr. wal a.

iogrodzkiej 
Południowej Id e i 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 18*2 
(10°, podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k

Papiery loteryjne  
Losy Zakładu kredytowego 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich 
hr. Palfy

91 O 
91 75 

102 CO
130 00 ____
98 50 Piryt

hr. St. Geuois 
ks Windischgratz. 
Waldztein 
ks. Klary 

- Wisy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryt 100 frank.
Londyn 10 f i  iztar. 
Irankf. 10G zł. oL w. p. N

94 60
83 90 

000 00 
129 25

91 60 
84 50
87 U)

186 00 
15 00 
24 00 
17 7: 
27 75 
38 00 
00 03 
23 2b 
23 60 
37 00

(.0 00 
co 00 
00 00

186 60 
15 60 
26 00 
18 25 
28 25 
39 00 
00 11O 
23 76

do porozumienia. Nam zaś z wiarogodaego 
źródła donoszono już przed k ilku dniami, i e  
w taćim  razie nie dr. Zyblikiewicz, lecz dr. 
Ziemiałkowski popieranym będzie przez hr. 
Andrassego i barona Lassera na posadę m i­
nistra  galicyjskiego bez teki, a pan Zybli­
kiewicz pracuje, ale nie dla siebie. Hrabiego 
Wodzickiego ju i  dawno puścił w odstawkę 
hr. Andrassy.

Do mniejszości delegacji (która postano­
wiła wystąpić z Rady państwa), składającej 
się przed tygodniem jeszcze z 11 delegatów, 
przystąpiło ju i  kilku delegatów z większości 
dotychczasowej, tak, i i  głosy ju i  się prawie 
równoważą, a jeszcze jest kilka, którzy cho­
ciaż nie przystąpili do mniejszości, ale już 
dziś oświadczają, i i  w stanowczej chwili wy­
stąp ią  razem z mniejszością z Rady państwa. 
Lecz jesteśm y przekonani, ie  w stanowczej 
chwili prócz p. Zyblikiewicza n ik t z delega­
cji nie pozostanie w Radzie państwa, lecz 
cała delegacja ustąpi razem , nie składając 
mandatów, i nie powróci do R ady państwa, 
któraby pogwałciła konstytucję.

Do D zień  Pol. telegrafują z W iednia: 
Słychać z pewnego źródła, ze tego tygodnia 
otrzyma sankcję pożyczka krajowa. Oprócz 
tego skarb państwa wyznaczy pewną sumę 
na bezzwrotne zapomogi dla dotkniętych nie­
urodzajem.

Z P rag i donoszą d. 11. b. m. do D eu t­
sche Ztg.: „Klub deklarantów  zapytał urzę­
dowo, czy cesarz przyjmie deputację z pety­
cjami przeciw reformie wyborczej. Deputacja 
wyjeżdża w poniedziałek do Wiednia.* Do 
F aterlandu  z a ś : „Skonfiskowano dzisiaj
wszystkie pisma federalistyczne. Podpisów na 
petycji je s t niezm ierna ilość. “

Z Lubiany donoszą d. 11. do Faterlan-  
d u :  „Slovensky N aród  skonfiskowano w nocy 
podczas druku  za omawianie reformy wybor­
czej. Tysiące podpisów na petycję przeciw 
reformie nadchodzą od miast, miasteczek, wsi 
i reprezentacyj autonomicznych. Starostowie 
polują żandarm am i na zbierających podpisy 
i na arkusze, rozsyłają groźne ukazy do 
gmin i szkół; cały lud słowieński jes t prze­
ciw reformie.* Taksamo dzieje się w sło- 
wieńskiej Gorycji i w niemieckiej Górnej 
Austrji.

Podkom itet węgierskiej deputacji regni- 
kolam ej począł już swoje narady nad finan- 
sowemi ustępam i ugody z Kroacją, w obe­
cności m inistra-prezydenta i m in istra  fi­
nansów.

W łoska fregata  „Rom a“ odpłynęła do 
Lizbony, aby przyjąć na pokład swój znaj­
dującego się juz  tam  króla hiszpańskiego. 
Z Londynu, Brukseli i Genewy wielu komu­
nistów wybrało się do M adrytu.

Księżna Klementyna O rleańska oczeki­
waną jest w Paryżu z powrotem z misji swo­
jej do hr. Chambord, poczem książęta Orle­
ańscy m ają ważne powziąć postanowienia.

P rzyjechali do Lwowa d. 13. lutego.
Hotel Europejski: G. Zasławski z Mo­

skwy, A. Janicki z Podhajec, F. Zalęski z Bru- 
seli, A. Jordan z Tarnowa, F. Stecher z Stani­
sławowa, Ign . Słupski z Prus, K. Bringmann 
z Wiednia, W. Malinowski z Kudynowa, M. 
Rozwadowska z Rozdwian, A. Gostyński z Pod- 
szumlan, Z. Gorgolewski z Berlina.

Hotel Z o rza : B. Augustynowicz z Osz- 
czańca, E . Jelinek z Slawuty, J. Goldlust z 
Czerniowiea, G. Fogarassi ż Pesztu, J . Zakrzew­
ski z Tarnopola, E. Seelig z Poznania, A. Cie­
lecki z Porchowa, F. Fedorowicz z Plebanówki, 
K. Guzkowski z Nowego miasta, A . Kościelski z 
Królestwa, E. Lityński z Litwinowa.

K u rsa  G iełdy  wiedeńskie]
z dnia. 13 lutego 1873. 

godz. 2 min. 20 po południu. 
Wiedeń. Aitcje franko aust-. 130 25. Wę­

gierskie kredyt. 193.25. Anglo-austr. 302.75. 
Unionsbank 249.00. Kolei Karola Lud. 229.75. 
Kolej siedmiogr. 176.50. Kolei połudm. 192.50. 
Kolej Alfólda 173.25. Kolei Elżbiety 247.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 15450 . Węg.Nordost. 
155 00. Kolei północnej 212.75 Kolei Rudolfa. 
171.50. Węgierska Ostbahn 127.25. Indemnzacji 
galicyjskie 77.90.; Losy z roku 1864 149.00.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 177.00. 
Banku obrotowego 234.00. Losy tur. 76.70 
Akcje baoku budów. 223 75. Kolei państwow.
329.00. Banku związk. 382.— . Losy węgier.
105.0. Eos. bankn. rent.hyp. 269.75. Kolei N a i-  
dniestr. 000.00. Rubel ros 1.47 x/ t . Usposobienie’ 
mocne.

z dnia 13. lutego 1873. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 336.50. Anglo-austr. 301.50. 

Unionsbank 250.00. Kolej Kar. Ludw. 229.00. 
Kolej połudn. 192 25. Franko-austr. 130.75. Lo­
sy z 1860 roku 105.75. Napoleondor 8.67. 
Tramway 383.00. Usposobienie: mocne.

z dnia 12. lu t,go 1873. 
godzina 5 minut 30. po połuduiu.

Berlin. Ruble papier. 82.00. Akcje kredyt- 
20600. Lombardy 118.00. Galizier 105 25 Kc- 
lej państwowa 202.50 Rumuńska 4 6 .2 5 . Bank 
noty austr. 92.00. Losy 1864 .0000 Uiposob. 
bardzo mocne

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod artystyczną dyrekcją W i t a l i s a  S m o -  

c h o w s k i e g o .
W piątek d. 14. lutego 1873 .

N a  d o c h ó d  
JÓZEFY HUBERTOWEJ 

8 T A R O Ś W I E C C * y * S A
komedja ze śpiewami i tańcami w 4. aktach 

J. N. Kamińskiego.
Osoby:

Pan Mruczodolski, starosta i
dziedzic na Ostroskałach . P. Hubert.

Baltazar, jego syn . . . P. Walewski
Leontyna, jego córka . . Pni Woleńska.
Klara, jego wychowanica . Pna. Urbanowicz.
Panna Kordula, ochmistrzy­

ni w zamka i dozorczyni 
młodzieży . . . .  Józefa  Hubertowa. 

Sebastjan Wąsiewicz, stary
d w o r a k ................................. P. Linkowski.

Hrabia Nowoświecki . . . P. Dobrzański.
Pulcherja, jego żona . . Pni Aszpergerowa.
Adolf, ich syn . . . . P. Woleński.
Dunajecka, młoda wdówka . Pni Nowakowska. 
August Szumnicki, rotmistrz

u ł a n ó w ................................. P . Kóhler (syn ).
Zawisza, porucznik . . . P . Bronowski.
Flatteur, strzelec . . . . P . Galasiewicz.
Wieśniacy, wieśniaczki. Rzecz dzieje się w zam­

ku starosty i na wsi u hrabiego.
Reżyser p. Dobrzański.

Początek o godzinie 7 mej.

N A D E  S Ł A N E .

Do pana F. F flrs ta  ap tek a rza  w P radze.
Od roku prawie ordynuję na rozmaite słabości 
pański preparat żelaza, osobliwie w słabościach 
anemii, bladaczce, rekonwalescentom po długich 
i ciężkich słabościach, przeciw febrze, tak jako 
środek uzdrawiający, jak również dla zapobieże­
nia recydywie, dalej w dolegliwościach ustroju 
nerwowego, przeciw osłabieniu części płciowych, 
z powodu ntraty soków —  i otrzymałem we 
wszystkich wypadkach nadspodziewane skutki. 
Uważam przeto za mój obowiązek zwrócić uwagę 
pp. lekarzy dla dobra ludzkości na ten szcze­
gólny, łatwo z krwią się mieszający i łatwy do 
strawienia preparat żelaza, aby takowy w powyż­
szych wypadkach ordynowali a ich oczekiwania 
odniosą zawsze pożądany skutek.

Blasendorf w Siedmiogrodzie d 14. listo­
pada 1872 .

Benedek K a r l , prakt. lekarz.
S B S S s e g B o a n s ^ z ^ R s e n r w n  i

—  N adesłane Na posiedzeniu Rady gmin­
nej w Porchowej dnia 5  lutego 1 8 7 3  zapadła 
na wniosek naczelnika gminy jednogłośnie uchwa­
ła  złożyć W. panu Antoniemu Cieleckiemu, syno­
wi właściciela dóbr Porębowy, za zajęcie się 
choremi cholerycznemi, następujące podzięko­
wanie :

Wielmożny Panie 1 W czasie gdy w gminie 
naszej w miesiącu wrześniu i październiku 1872 
cholera epidemicznie wybuchła, nieszczędzi- 
łeś Wny panie ani własnego trudu ani kosztów, 
by dotkniętym tą okropną chorobą ludziom nieść 
skuteczny ratunek. Za ten dowód chrześciańskiej 
miłości bliźniego, i poświęcenia się dla cierpią­
cej ludzkości z narażeniem własnego życia, u- 
chwalila Rada gminna tutejsza na posiedzeniu 
dnia dzisiejszego jednogłośnie, złożyć Wiel. panu 
w imieniu całej gminy podziękowanie, i zapisać 
szlachetne poświęcenie Twoje —  w pamiętnikach 
gminy ku pamięci i trwałej wdzięczności naszej 
i naszych potomków.

Niechaj Bóg Wszechmogący wynagrodzi w. 
panu te dobrodziejstwa, które dla nas czyniłeś.

Porchowa dnia 5. lutego 1 873 .
Dmytro Myrhorod, Marcin Wołoszyn, Petro 

Jarosławski, Kość Pąraszczuk, Maksym Kiery- 
ma, Wasyl Matwijciów, Stefan Jarosławski, H nit 
Zadnij, Oleksa Panków, radni gminy. —  Fedor 
Iwasiów, wójt. —  Podpisałem Ungensichnahl, 

sekretarz gminy.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów na prowincji „ C e n ­
n i k  n a s i o n * 4 Teodora i Jana Klimo­

wiczów.

79 45 
42 60 

1C8 96 
»1 96

N a d e sła n e. W szystk im  cierpiącym zapewnia zdrowie i  s ity  bez lekarstw  i  kosztów
Gi evaleisci6r © d u B a r r y

Z  ŁO W DY O T J.
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Reralesciere dn.Barry*, która bez lekarstw i kosztów usuw 

wszelki cierpienia iolądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej pecherza nerek i or»a 
nów odedechu, jako to: tuberkuły i sueboty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki bezsenność bez­
silność, hemoroidy wodną pucblmę, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, sznm w uszkeh, nudności itp. 
nawet podczas ciąży—nakomec d r a b e te s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę Oto wy­
ciąg z 75.000 świadectw o wylczemu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom : .

C e r ty f ik a t  Nr. 57.942. G le  in a c h  14. lipca 1867 1)
.,  Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Reyales- 

cićre du Barry. J a n  G o d ez , administrator parafii Glemach pod Klagenfurtem, poczta Unteabergea.
C e r ty f ik  a t  Nr. 62.914. W e sk a u , 14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 

hemoroidalnym i wątrobianym jakotez zatkauiom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescićre*. 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony średek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

F r a n c i s z e k  S t e in m a n n ,  Hago baron ▼. Dunaj.

Reoaletciire du Bmrry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razj iwoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół fonta 1 zł. 60 c., za funt 2  i ł  50 c.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnnty 36 i ł .  — Biszkokty w pn izkac |. po 2 
50 c. 1 no 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zl. 50 ę., 2 f  fil^dnek 2 zł 

filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zh, na 288 f i lii  20 z ł . , . n a .5 7 t flliż. 36 zł 
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU -B a r r y  du  B a r ry *  et comp. W al 1 f i s e h g a s t  e 8, jatoteż wszędzie 
w porządnych aptekaoh i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też RmueciAre swńją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. *  '

Ajencje: w  B I » ł e | : u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : n Franciszka Reissa, e. k. salinarnego 
aptekarza, 1 u L E. Buls 19wiozą, w  B r o d a c h  1 M .S . Franzesa i G. Grunspanna, aptekarz pod złotym  
orłem, w C z e r n io w c a e h :  u Alta, c. k. apt obw., i n Ignacege Schnirch; w G r a n i  n braci Oberranz- 
meyer; W K o ł o m y i . : u J. Sidorowioza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  1 
ir. i. t- ' - " 1-^- ■' 1 - . L . .  -  '' ' n F. w. Królikowskiego,

W ie :  n J. Sohaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Mora we t u  i dr. A. Bnchelta a  k. apteka obw. 
u T a n  (  W ir  u A. Tenciyna ap i pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskiege



pertą, szkłami knysztaiowe
Złote zegarki damskie.

Złoty zegarek Nr. 3 z długim ła

1 Zloty cylinder 
dwójną kopertą 1692 1111-g

bijące cało i pił

Regulator i mieś 

I Zegary grające

wyrobów są nii.ee odwseyet- 
tądtenie praodaje wuzyitkira

I.EGRAND, fabrykant perfii 
Parciu, we Lwowie w aptei

S t M A S Ł O i a
Świeże i dobrze zachowane 

letnie a k n p n j  e handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Uprasza się o nadsyłanie próbek z ozna 
czentem ostatecznej ceny na funty. 1416 2—S

Biuro wywiadowcze Tg 4
W. W aw rzeck iego

w Stanisławow ie,

Ogłoszenie
w przedm iocie npadkiem  gro< 
iąeych pomników na cmen­

tarzach lwowskich.
Niektóre pomniki na cmentarzach lwow­

skich, zaniedbane od la t wielu, grożą runięciem.
Ze względów bezpieczeństwa publicznego 

wzywa się niniejszem osoby, którym zależy na 
utrzym aniu tych pomników, ażeby je wyre- 
staurować kazali w ciągu lata 1873, gdyż 
z upływem tego term inu pomniki niezrestau- 
rowane a upadkiem grożące, zostaną z urzędu 
rozebrane i uprzątnięte. 1454 1—3

Dla wiadomości stron interesowanych wy­
łożone będą spisy pomników, do rozebrania 
przeznaczonych, począwszy od 1. marca b. i\, 
na cmentarzach w mieszkaniu grobarzy. 

M agistra t król. stoi. m iasta  
IiW Ó W  dnia 7. lutego 1873.

ma do pomieszczenia różnych Oflejalistów z do- 
bremi świadectwami. Nastręcza małżeństwa 
ręcząc za dotrzymanie tajemnicy nazwisk osób 
interesowanych. Pośredniczy przy kupnie 
jątków, lub rzeczy ruchomych. 1456 1

W a c h l a r z e  b a l o w e
znacznym wyborze, Imitacje brylantów 

korali, G arnitury damskie w najnowszym gu­
ście , Guziki dn koszul, Paski i Chatelniny 
Gorsety, Perfumy, Cr6me Poinpadour, Cr6me 
d’ Oriza, Krawatki męzkie wszelkiego ro­
dzaju , Szaliki i Kokardy dam skie, Kołnie­
rzyki i Hankicty płócienne, Drobiazgi ' 
Ławki świąteczne 
% najpierwszycU fabryk paryzkiclt 
Rękawiezki wyborowe brukselskie, paryzkie i 
wiedeńskie, otrzymał i poleca Szanownej Pu­
bliczności 1370 3—3

Magazyn Władysł. Kaczanowskiego
w hotelu Angielskim.

Obwieszczenie.
Kasa oszczędności miasta Tarno­

pola podaje do powszechnej wiado­
mości, iż z dniem 1. kwietnia 1873 
płaci od wkładek ;w tejże lokowanych 
prowizję, sześć od sta- 

i45i i - i  Dyrekcja.

Sprzedaż dóbr,
domów i realności w Galicji i Bukowinie.

Bliższą wiadomość udziela w Wiedniu 
1—3 Hypothekar-Agentur, Reitergasse 6.

Realność (willa)
pod 1. 386 3/4 we Lwowie (Podzamcze 1. 8), 
gustownie zbudowana z pięknym widokiem i 
obszernym ogrodem owocowym, je st zaraz z wol- 

' ręki do sprzedania. 1455 1—3 
Bliższa wiadomość w biurze adwokat. Dr. 

Krattera we Lwowie (ulica Kościuszki 1. 3).

I Ekspedytor poczt
w wieku życia, poszukuje odpowiednej posady. 
Adres T. K . Ghorostków poczta w miejscu.

dostawy drzewa opałowego do 
stacyj kolejowych na prze­

strzeni Stryj-Stanisławów.
W lasach państw a W ysoczanki po­

środku między dworcami M ajdan i Be- 
dnarów —  ze sekcji lasowej niespełna 
pół mili odległości i to murowanym 
gościńcem ta k  do jednego jak  i d ru ­
giego d w orca , —  jest gotowych 300 
całych łatrów  i 500 sągów twardego 
drzewa bukowego i grabowego do sprze­
dania. B liższą wiadomość udziela oso­
biście lub na frankowane listy  Zastęp­
stwo obszaru dworskiego w W iktorowie 
poczta Halicz. 1457 1—3

Oficjalista
prywatny, który przez 5 la t zarządzał 
fabryką drożdży i gorzelnią, oraz pro­
wadził rachunkow ość, poszukuje odpo­
wiedniego obowiązku za złożeniem kau ­
cji od 2 —5000 złr. Bliższa wiadomość 
na kręconych słupach Nr. 2 u p. M. 0. 
na piątrze w dziedzińcu. 1420 i—i

A S T M Y
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
•zybko i niezawodnie po użyciu Rurek sntiast- 
mitycznych p. Leyasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 1021 7—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP . Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
•kiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W W ar­
szawie w składach aptecznych materjalów pp.

Przednie

wytwory toaletowe Paryzkie
czysto rnślinue

91. Montrenil braci & Goni.
F abryka  w Clichy-la Garennep. Paryżem.

POMADA z P O Z IO M E K ,  dla 
zachowania ust w stanie świeżości i u trzy­
mania naturalnego ich rumieńca.

G LICER YN A  czysta dla zapobieże­
nia padaniu się skóry od zimna.

KÓZ nieszkodliwy CARTHAM I- 
N E  zwany, dla nadania rumieńców i u trzy­
mania świeżości policzków.

Skład we Ewo wie w apt p. P . Mi- 
kolasdl i w magazynach galant. i  wytw 
toalet, pp. R. Schwarca, i K . Ntrzy- 
iowskiego. 1003 6—24

L. 162.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady ak tuarjusza 

z roczną płacą 400 złr. w. a. przy W y­
dziale powiatowym w Sanoku i celem 
obsadzenia posady konduktora dróg po­
wiatowych i gminnych z roczną płacą 
400 złr. i z dodatkiem  100 złr. na u- 
trzym anie konia, rozpisuje W ydział po­
wiatowy niniejszem konkurs.

Ubiegający się o posadę aktuarjusza 
ma swoje podanie wnieść do W ydziału 
powiatowego w Sanoka najpóźniej do 
28. lutego r. b. i wykazać w takowem, 
iż jes t dobrze obznajomiony ze służbą 
manipulacyjną w kancelarji i źe pisze 
dobrze i czytelnie.

U biegający się zaś o posadę konduk 
tora  dróg, ma wnieść swe podanie naj­
później do 15. m arca r. b. i wykazać 
w takow em , iż je s t obznajomiony ze 
Błużbą konduktora dróg, źe takow ą już 
pełn ił i źe posiada odpowiednie uzdol­
nienie. 1430 3—3

Z  W y d zia łu  powiatowego
S a n o k  dnia 29. stycznia 1873.

doza potrzebna 
do przeczyszczenia

tADOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA /> 
%\W O U ! £ 6 0  STOLCA

Ml ZDROWI!
We Lwowie w aptekach pp. P .  

M ikolascka i Ruckera w K ra-
k o w ie  w aptekach pp. J. Trauczyń-
skiego i W. B 
pp. M. Kulis

jdu przeniesienia się mego do Wie- 
, pozwalam sobie pożegnać na tej d 

dze szanownych moich klientów i kolegi , 
składając im dzięki za zaufanie, Którem mię 
przez dziesięcioletni czas istnienia kancelarji 
mojej we Lwowie zaszczycili. Tem zaufaniem 
jedynie umożebnili mi przeprowadzenie zna­
cznych interesów hipotecznych i innych 
ruchomości się tyczących.

Polecając się i nadal do przeprowadzenia 
podobnych interesów, które przeważnie pielę­
gnować zamyślam, zapewniam, iż tutaj we Wie 
dniu w położeniu będę interesa pożyczko­
we prędzej i tańszym kosztem przeprowadzić, 
i że tutejsze związki moje i znajomości skute­
czniej użyć będę w stanie ua dobro współ­
ziomków moich, obdarzających mię swem z; 
faniem. 1439 2—3

W szystkich, którzy mię w pamięci swej 
zachować raczyli pozdrawiam i żegnam.

Dr. Iz y d o r Natkis.
adwokat nadworny i sądowy we 

Wiedniu, Schottenring 15.

J P a d a c z k a
(epilepsia)

do wyleczenia. Najlepszy środek przeci 
tej słabości jes t do nabycia: „Apotheke 
lim Erzengel M iehael" Wien, F iin f-
y j i M r  ■ • w .

Nowo urządzona Cukiernia
pod firmą

JA N  M t L L E R
ulica Hetmańska Nr. 12, obok wiedeńskiej kawiarni

ma zaszczyt uwiadomić wielce Szanowną Publiczność, że z dniem 
, _  1 lutego wstąpił w spółkę p. A. N o w o ry ta , k tórą  nadal pod firmą

|  J. Muller i A. Noworyta
prowadzić be,

ZEIT

Właseiwo

i | do

kupienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u 

Phllipp Fromm
U hrenfdbrik , 1053 13—16 

R othen thurm strasse  9, 
gegenflber der Wollzeile.

Wszystkie zegarki na sekundę rognlo- 
 sprzedają się ma Sletnlą gwarancją

zegarek daiDslu z dyamentami 

. i dyamentami i podw, kopertą
Złote zegarki męzkie.

podwójną kopertą  ̂ . .
„ , z podw. kopertą
amonterj, chronometry i z podwójną 
kopertą , , ‘ ............................

Budziki.
Budzik z zegarem..........................

„ „ „ do zaświeć, świecy
Zegary pendułowe z Sletnią 

gwarancją.

Warsztat

reperacyj.
■e zegary, poea.ści drogie

r™ .letki familijne, przyjmują aiy 
_ reperacji. Cenj aa reperacje

Listowne zlecenia
tłatwiaj. się za pobraniem poestowem 
■ b aa nadesłaniem gotówki wtt. gadaiaaeh.

Na żądanie mogą być wyetaae zegarki 
ibładeaazki de wyboru za pebranlem należytości,
. .  —  i • MCji

W scystk teh , którzy nowe z 
W szy stk ich , którzy itare 

„ii je życ-n, raczą aię ndac do >jej firmy.
P h i l i p p

Fromm,
Uhrenfabrikant,

l U t h e n U r m i t r a s s e  9, 
Wien.

'm lę tać  a d res . P

A. Illacfeiiskfogo
K a l l - C r d m e ,

rozbierane przez znakomitości lekarskie i 
polecone jako zupełnie nieszkodliwy i pewny 
środek do usunięcia piegów, ostud , pry­
szczów, liszajów, ran z odmrożenia i zmar- 
szczków na twarzy, jak niemniej jest ono 
najniezawodniejszym środkiem do wylecze­
nia ęarpli na głowie jakoteż do utrzymania 
włosów.. — Cena 1 złr.

A. Maezuskiego mydło K a-
li>Cr£me w sześciu rozmaitych gatunkach 
i zapachach, jest jednym z najprzedniejszych 
kosmetyków toaletowych, jako to : Glicery­
nowe, ziołowe, poziomkowe, sztuka 40 ct.

A. Maezuskiego pomada z
tłuszczu niedźwiedzi , nieoceniony 
ochronny środek przeciw wypadaniu wio 
sów, przez co takowe otrzymują się gładko, 
świecąco i gęsto. W zapachach różnych kwia­
tów 1 złr., w laskach 50 ct.

Do nabycia w s k ł a d z i e

Parfumeryj Maezuskiego
w W iedniu, K arntnerstrasse N . 26.

We Ewowie u W. Boczkow- 
tśkiego kupća i we wszystkich handlach 
galanter. i składach perfum. 1317 3

Pastylki piersiowe
ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 

I LAUROWYCH LIŚCI.
P P . GRIM AULT A  Comp.
Są to wyborne cukierki złożone ze 

substancyj znanych w medycynie ze 
swych własności łagodzących i uśmie­
rzających skutecznie kaszle, rozjątrze­
nie w piersiach , katary uporczywe. i

Cukierki te łącznie z Syropom nad- 
-  fosforanu wapna, używają się dla u- j 
8  śmierzenia mocnego kaszlu (połączonego j 
" z odpluwaniein i kokluszem). I

Dostać można we Lwowie, w składzie 
materjalów aptecznych, w aptece p. Pio- j 
ra Mikolasch i w aptekach pp. Beisera 
i Ruckera; w Krakowie, w obydwu apt. | 
pp. Józefa Trauczyńskiego i W iktora Re- I 
dyka; w Brodach w apt. p. Franzos; w ] 
Rzeszowie w apt. p. Schaiter; w War- I 

wj szawie w składach mat. apt. pp. Mrozo- i 
<1 wskiego Ferd. Aug. Gallego i Ludwika j 
jł] Spiessa. 11)47:10—28. J

Cłongo, Souchwiig i Pecco

IZYDOR WOHL
we Lwowie,

I ulica Sykstuska 1. 6 na I. piętrze,
I poleca swój 1098 23—32

i w yłączny

ze sprzedażą drobną
j obfity wybór najlepstych gatunków i bank  tauio.

Zamówienia za pobraniem pocztowem.
| Od dO ct. do łO z ł .  funt franco opak.

prowadzić będziemy.
P racując wspólnie przez la t jedenaście w cukierni Wgó Pana 

Rotlendera, będzie naszem staraniem by tak  samo towarem , usługą 
: i  ceną bardzo rzetelną wielce Szanowną Publiczność jak  najlepiej 

zadowolnić.
Za dotychczasowe łaskawe względy najuniżeniej dziękuję i 

polecamy się nadal łaskaw ej pamięci wielce Szanownej Publiczności. 
1428 3—3 Z głebokiem uszanowaniem

^  J. Muller i A. Noworyta.

Wyprzedaż dóbr
leśnych.

Tanio do nabycia pojedyńczo albo razem 
w Galicji w bliskości kniei żelaznej przy cesar 
skim trakcie i rzece Dniestr."

Bliższe wiadomości zasiągnąć można w N pil- 
S ie  u pełnomocnika Wgo Konstantego R ie ł>  
s K ie g o  —-  2 mil od dworca koleji żelaznej 
C l iy r ó w ,  V* mili ody stacji pocztowej i tele- 

n en fa b rik  &  E lse n g les se re i’ F r  J iik fa rT  a;ó. graficznej w S t a r e m m i e ś c i e .  Pośrednicy 
będą uwzględnieni. 110911—12

Poszukuje się 14

A j e n t a
dla zastąpienia angiel. locóraobil i młocarń 8 
w Krakowie i okolicy, za wysoką prowizję 

Oferty należy podać: H onkePs M asehi-    -----
Soebcn e rsc lile ii

1102 11-12

>SC W '

far en
ie łtcVW , r .-v

Za haben in der
1 0 6 0  7 3 — i o o  Ordinatious - A ustalt fur 

geheim e Krankheiten
(besontlcra NcbwScbe) v0u Special-A rzt

Med. Dr. JBisenz,
WIEN, Stadt. Singarstraaae 12.

TSgl. Ordination von 11—1 Uhr und v,m 2—4 Uhr 
Auch wird durch Correspoudenz behandelt nnil 
werden die Me di ca men te btsorgt — Gegen r«*t-

W  gmachu Zakładu nar. 
im ien. Ossolińskich we 

Lwowie na I. piątrze od frontu, 
będą do najęcia na h ilh a  lat od 
15. sierpnia r. b. lokalności stoso* 
wne do umieszczenia biór 
składające się z 7miu obszernych pokoi 
i 2ch przedpokoi (z 4ma osobnymi wy- 
chodami). Bliższa wiadomość w kance­
larji administracyjnej Zakładu. 1371 3 

Lwów d. 27. stycznia 1873.

IMre potrzeba więoej farb stopniowych

James

llO N O f®

S  o  0  I  Ć  T  Ś

FRANCO-AUTRIGHIENNE
p o u r  le s  a r t s  in d u str ie le s  

Y IE M E  I. Plankengasse 5 , au premier Y IE O E .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d Aubusson et de 
Smyrnę, Veloutes et Moquettes.

R ideaux tulles brodes, Cretonnes, Y  elours, Reps de laine
couleurs antiąues.

Spócialitó de hrodeńes et applications artisti ques, Tapisscries des Gobelius.
Cttirs de Cordoue , papiers im itation cu ir , papiers peints. 

Cćramignes pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 1099 13—26

Entree lilbre des magasins.
Dobór materyj na pokryoie mebli, dywany, firanki, roboty haozkowane i druoikowe.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z gustownym smakiem.
I. Plankeugasse 5, na plerwszem piątrze.

Niedzielna . . 
Dnieetrzyk, 
Gwoździec i . . 
Jasienica 
Łopuszanka . . 
Hołowecko . .
S trz y łk i .
Wiciów . . . .

Lenina wielka 
Terszów . . . .  
Wola kohlańska 
Lenina mata 
Nanczólka . 
Tysowica . .

dochody

TAPIOKA
Pana Grroult junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoline Ni*. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym 

posiada własności higieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro-’ 
duktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. 
P. Payan sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie 
o pokarmach do pożywienia lndzf używanych tak określa wła- I 
sności Tapioki^ czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztneznej: P ra ­
wdziwa Tapioka hrezylijska. czysta i  na tura lna  w niczem nie psuje bynaj­
m niej sm aku i  zapachu rosołu, an i mleka. Tapioka zaś podrabiana zm ienia  

psuje sm ak płynów , robi go nieprzyjemnym.
Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­

wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.
Jedyne Składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie i /p  

Trauczyńskiego w Krakowie. 1024 18_ 24

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
tabryki rama, likierów i octa

J i i l j u s z a  M i k e l a m
w e L w o w ie , p r z y  u lic y  K o p e r n ik a , L ic z b a  1 w  p o d w ó rzu .

Najtańsze źródło de nabycia tych artykułów.
107ft QK-_ino "

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Licbiga
z FRAY-BENTOS (w polndn. Ameryce).

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach
w Paryżu 1867, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 

Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872.
Jedynie prawdziwy ii

%
Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa :

JOSEF VOIGT ofe Co, Wien, (zum achwarzen Hund, Hohen Markt. No IV 
K EO G ER  &  SOHA, Wien Schottengasse Kr. 1.

Dalej dostać można u Droguistów : 1172 6—48
PE Z O LD T  &  SfTSS, DrogiiMten, Wien,
RAABE BRUNO, Droguist, Wien, Bńckerstrasse No 1.
A. <£ K. G ABIil U , Wien, Wiedeń, Hauptstragise No 1.

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni 1 delikatsaów.

KAROLA BERCK, f j ą  I. WollZf
ekstraktu mięsnego Towarzystwa Liebi â w Londynie dla Aufltrj i i Węgier.

We Lwowie do nabycia u O. T. Wincklera, A. Wernera, P. Mikolasoha, Z. Ruckera, G Mullinga.

L o s y  m i a s t a  K r a k o w a .  1
Główne wygrane

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zlr. 30.

sp rz e d a ją

we Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcacli, Tarnopolu i Samborze.

,, ,, Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W W iedD iui Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-Gesellschaft.
\ m
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B a n k  L w o w s k i

j A S ¥ « K A T ¥  K A S O W B
c i oprocentowuje takowe począwszy od l. lutego 1873 po
£ tt °|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem
Z 7 oi on ’ 1103 s-?
jr 4 |o n  5) V

^ Wszystkie w obiegu będące 6 7 2 °/o asygnaty kasowe oproceotowują się począwszy od
r  dnia 1. lutego 1873 n A  m i  o;
[  •  |0»
^ Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji
r w Wiedniu, wiedeński W echslerbank, w Pradze, pragski W echslerbank, w Peszcie, bank 
f  Peszteński i w T r y je ś c ie  ogólny bańk Tryjesteński. 5?
I D Y R E K C JA . J

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


